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PwHcuta wnosi we Lwów w nctaie 18 U. — pWro«so:t 
# — ' *ftrt&lnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 'i.
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P 50 marek -  kwaruluie R  marek 50 « . « • -  g  
Francji, An»lji Włoch i Swnjwrji roczni* 80 
franków — kwartalnie 20 frnnków.

Numer kosztuje 6  centów.
E f k o p i s ó w  R e ' ;  ' v c j a  n i e  x w r » c » .

Trię* '•kej* *v ' wychodzi codziennie Mewylaczaj?ic niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Prudptat*  I •jłoszeil©  przyjmują w# LwawEt; 
Jadyals I wyłączała:

M ir s  Administracji „Dziennika PeliM ege*, P in i 
Marjaeki 1. •  I 7 z L n i  pana K iielki.

W< Wiedniu: pp. Haasenstein et Fogler, (Otto Maass),
UL Dmkes, H. Sckalek, A. Oppeiik, Rndolf Mosse
i J. Uenneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji,
Haasenstein et Fogler i 6 . L. Danbe; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann; w Parylu: O. Adam 62 ras 
du F ou .

Ogłokusnla przyjmuje się za opłatą 1© seatów od jednege 
wiersza drobnym druJłLm (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne k»um- 
nikaty po kronioe zi juder wiersz 5 0  e t

Prywatne korespondencje l i i  i nezrulogja 9 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  */« centa od wyrazu. Pomieszkanii

i sklepy po 1 et od wyrazu.
Rtklawy w rubryce N adnłaia  30 ct. ad w a ru *
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Najnowszy kurs.
Lw ów  14 . grndnia.

Pisząc po raz  pierw szy swojego czasu o na j­
nowszych zm ianach, dokonanych w n a c z e ln ie*
sferach niem ieckich i prusk ich , mieliśmy już 
BturfohiiGŚó zaznaczyć, żc owe zm iany są zapo 
w iedzią najnowszego kursu . Ozem on 9ię w y ­
różni od kursu  p o p r z e d n i e g o ,  to jeszcze wów­
czas nie hyło w szystkim  wiadomo, m im o ,  
kanclerz  państw a, L t e  H o h e n l o h e ,  w cale me 
je s t nowicui-zem  na  polu pclnyczncm , mimo, 
ma za sobą bogatą  przeszłość p o i , tyczną i z n a j ­
duje się obecnie w w ieku, w którym  zazw yczaj 
mężowie stanu  kończą czyn?** a ijerę . c iaz  
dopieio po o tw aiciu  «°weJ se8J'. parlam entu  
n i e m i e c k i e g o  cokolwiek w yraźniej okazują się 
z a r y s y  najr owszego kursu , w idać kon tu ry  obrazu

S p rzed  przystąpieniem  do obrad nad  etatem  
państwowym  na onegd ijszem posiedzeniu p a rla ­
m entu niem ieckiego zabra ł głos książę łlohen- 
lohe, by wśród natężonej uw agi izby, odczytać 
pierw szą swoją dek larac ję . Czy ona je s t p ro g ra ­
mem ? K anclerz  państw a zaznaczył, że uw aża to 
za  rzecz zbyteczną, rozw inąć szczegółowo swoje 
zapatryw ania , albowiem nie zachodzi bynajm niej 
zm iana systemu. Z daje nam się jed n ak , że już 
następne jego zdanie zadaje k łam  tem u tw ier­
dzeniu. K siążę Ruhenlohe ośw iadcza w yraźnie 
i n iedw u nacznie, że nic we w szystkich spraw ach 
postępować będzie po drodze obranej przez jego 
poprzednika. Czemżoż to jest, jeżeli nic zm ianą 
system u? Przecie* nie w szystko, co Hrabia La- 
pravi za czasów swojego kanc lrrstw a  zrobił, musi 
być złem , a naw et gdyby ta k  było, gdj jy s ery 
m iarodajne doszły do przekonania, żc wszystko

i ją  związku z niemieckiemi ustawami antiprze- 
; wrotowemi. W obec tego jednak, że o anarchi- 
I zmie w tem ściślejszem znaczeniu właściwie w 
i Niemczech mowy nie ma, więc —  rzecz naturalna 

— ustaw y wyjątkowe zwrócą się przeciw komu 
innemu. Doświadczenie dotychczasowe uczy, żc 
ustawy wyjątkowe nie w strzym ały  agitacji so 
c alistycznej, nie wstrzym ają  je j  zapewne i no w a  
ustawy antiprzewrotowe Jeszcze jest jeden czyn, 
k tóry  jp&t wskazówką dla kieffunku na:nowszego 
kursu. Mamy na myśli żądanie p rokuratora  w y­
dania  s ą d o m  posłów socjalistycznych, k tó rzy  Da 
plSrws/.em pobudzeniu parlam entu  nie chcieli 
uczestniczyć w okrzyku  na cześć cesarza Zda 
nie nasze w tej mierze już wypowiedzieliśmy. 
Dzisiejsze te legram y donoszą, że komisja reguła
minowa odrzuciła  —  U głosam i przeciw  4 —  żą­
danie prokura to ra . P rzypuszczam y, że parlam ent 
potw ierdzi tę uehw ałę  kom isyjną, ale p rzy p u ­
szczamy także, iż rząd  powinien by ł przew idzieć 
ten rezu lta t. A jeżeli w ied iał, że parlam en t nie 
może zezwolić na sądowe ściganie posłów socjah 
stycznych, w tak im  razie żądanie jego rzuca 
cha rak te ry s ty czn e  światło na „najnowszy k u rs11.

Nowo U  i  im iu  i lolntnm

W  fundacji te j istnieje jedno  stypendjum , w yno­
szące na  razie  40 zł. rocznie, przeznaczone dla 
ubogich uczniów krajow ych  szkół ludow ych, 
średnich lub wyższych, k tórzy  w yznają religję 
grecko  kato licką, pochodzą z drobnej ruskiej 
szlachty zagonowej, a zasługują na pomoc ze 
w zględu na dotychczasow y postęp w naukach. 
W  rów nych zresztą okolicznościach służy p ie r­
wszeństwo uczniom z rodu B ereźuiekich, lub w y­
kazującym  pokrewieństwo z rodziną śp. funda- 
tora. Rozdawnictwo należy clo W ydzia łu  krajo

t r

od początku do końca musi uledz 
w  in teresie powagi państwowej by 
tego 131 e przyznali.

zmianie, to
z pewnością

„ D la ludzi dojrzałych r pSRff-
cznie m yślących je s t to bardzo wiele, jeżeli im 
si.*- mówi, że nowy rząd nie we w szystkiem  bę 
dzie Dostępował toram i swojego poprzedniku.

W  te m u rze  książę Hohenloho nie pczosta 
w!! -.resztą d a to  poia d-rmyołom U ziffie on 
yę ^ d z ie  przyjęta  zobowiązania i iak ta  doko-
nunc, które trz, b . koniecznie respektow ać, nie 

■ ■ ’  ■ skła-mniej jed n ak  w yraża g łęboką rew erencję i 
iłu niski pokłon tym  wszystkim , którzy się przy- 
w iają do program u konserw atyv 'nego. Ale nie 
■iiiŁ na k in . Ż e książę Hohenloho dzisiaj jest 
konserw atystą, i że przedew szystkiem  u rtron- 
ih  l i  konserw atyw nych s tu k a ć  będuie poparcia, 
to dla n .zoge ani nu chwilę nie było tajnem . 
Pod tym  względem  enuncjacji. księcia Hohen- 
lo l > nie była dla nikogo żadną n iejpodaianką. 
Ale o kpi s z a l o n e j  agitacji, k tó rą  rozwinęli
afera , ja ie  niem ieccy przeciw  hrabiem u Capri- i
v i’( jju  przyznać tym krnąbrnym  junhrom  rucję -------------------      .. --------------
1 w mowie program owej zaznaczyć, że dotych- | pow stał zak ład  dla ślepych, czy to zak ład  wy- 
czasowe p r a w i  dawstwo wychodziło istoiuic li na chowawczy, czy teżjdom przytułku, służyć będzie

Z każdym  rokiem  pom nażają się w naszym  
k ra ju  fundacje stypondyjne i dobroczynne, z 
k tó rych  korzystać  może uboga młodzież szkolna . 
i p r ry  pomocy stypendjów  kończyć swe stud ja . 1 
"W bieżącym  roku  powstało również wiele fuu- 
dacyj, k tó rych  zarząd  w m yśl życzeń fundato- J 
rów objął W ydział K ra jo w y . I

W  ciągu roku  szkolnego 1893,4 wprow dził J 
W yd zia ł krajowy w życic trzy fundacje, utwo- \ 
rzone przez ś. p. Józefa K o ś v i t z k i e g o ,  
a m ianowicie :

F undację  dla popraw ionych złoczyńców, z 
k tórej w ypłaca się corocznie cały  dyspozycyjny 
dochód jako  jednorazow ą i-apoiŁogę W roku 
1894 wynosiła ta  zapom oga 55 zł K orzystać z 
zapomogi mogą Bkazańcy obojga płci, urodzeni 
j przynależni w k ra ju , w yznający rebgję chrześci­
jańską, skazan i po raz pierw szy za zbrodnię lub 
w ystępek, k tó rzy  odbyli k arę  w domu karnym  
w K rakow ie, okazali praw dziw ą jioprawę i po ­
trzebu ją  pomocy. Rozdaw nictw o w ykonyw a W y ­
dział krajow y na propozycję komisji nadzoru 
więzień.

b) F undację  dla ślepych w K rakow ie, z 
której w ypłaca się corocznie cały  dyspozycyjny 
duchód jako jeduorazow ą zapomogę. W  roku 
1894 wynosiła ta  zapomoga 55 zł. Z fundacji 
tej mogą na razie korzystać osoby ociemniałe, 
zam ieszkałe stale w K rakow ie, godne pomocy i 
potrzebujące jej w istocie. Rozdaw nictw o w yko­
nyw a W ydział krajow y na  propozycję prezy­
denta m iasta K rakow a. Jeżeliby  w K rakow ie

korzyść przem ysłu, a na szkodę ro lnictw a, że za­
tem  aachodzi- potrzeba napraw .em a b łędów , to 
je s t bezsprzecznie dowodem zasadniczej i rady 
dalnej sm iany kursu.

Z e istotnie ta k a  zm iana zachodzi, tego — 
r r ć  ' słów — dowodem są tak że  czyny. N a pier 
wŁ.i n miejscu, natu raln ie , tn ta j w ym ienić należy 
©stawy antiprzew rotow e. Ks. H ohenlon? nie był 
w stanie w mowie program ow ej potrzeby ich 
uaasadm ać. To p raw da, ze państw o nie może zc
łpokojem  przypatryw ać się agitsejom  przewroto- 

* - ’ — t ych insty tucyj, k tórewyrri ±a ono musi bronić w _ —
lą  jego  podsta wą —  ale, czy do tego celu do­
prow adzą UBtawy w yjątkow e, o tem  godzi się 
wątpić. Je s t to d la  każdego nieuprzedzoneg^ rze­
czą widoczną, że krw aw e zam achy anarch is ty ­
czn i w ostatn ich  czasach — a w szczególności 
tó tr i i dowanic p rezyden ta  .rzeezypospolitej fr n- 
0©skiej, C a rn o ta  —  w  przyczynow ym  pozo3ta-

w yłączne praw o kom petow ania o to w sparcie 
osobom opuszczającym  z-ikład wychow aw czy po 
ukończeniu nauki, a w zględnie um ieszczonym  w 
domu przy tu łku .

c) F undac ję  stypen j y j rią dla w ychow anków  
zak ładu  św. Józefa w K rakow ie, w której istnieje 
jedno stypendjm n,^ wynoszące na raz ie  1 1 0  zł. 
rocznic. Z fundacji^ tej mogą korzystać chłopcy 
w yznania chrześcijańskiego, urodzeni w kraju , 
którzy byli umieszczeni w powyższym zakładzie  
i w ystępują z niego w oelu prak tycznej nauki 
jakiegokolw iek rzem iosła lub odbywania- studjów 
w jak iejko lw iek  szkole publicznej w ob ręb ie  
m ouarehji. Rozdawnictwo w ykonyw a W ydzia ł 
krajow y na  propozycję zarządu  zakładu.

Z  początkiem  roku  szkolnego 1894/5 wpro 
w adził W ydział krajow y w życie fundację Sty 
pendy jną  im ienia B e r e ź n i c k i c h ,  utworzo 
na  przez śp. Józefa

me©
B ertźnickiego-A bram ow icza.

W  ciągu roku 1S93/4 ukonstytuow anych zo­
stało siedm fundacyj s ty p en d y jn y ch : Bereżni-
ckich. ks. Tom asza K iołbusiew icza, kopca Unji 
luhe 'sk iej, trzy  fundacje utworzone przez śp. 
K aro la  Sobotę i fundacja śp. Józefa K rupaoza.

W  ciągu b. r. pow stały następujące nowe 
fu n d a c je :

F u n d ac ja  stypendy jna im ienia śp. R oberta  
I I  e f e r  n a. P . A nna Ilefeinow a, wdowa po śp. 
R obercie H efernie, dyrek to rze  B anku  h ipoteczne­
go we )ji^owie, złożyła za pośrednictw em  tegoż i 
banku w VVj dziale krajow ym  4 l/V7o listy zad a- , 
wne tegoż banku w łącznej jruiennej wartuści j 
15.000 zł. D okum entem  z daty  9. m aja t». r. i 
p rzeznaczyła p. H efernow a powyższy kap ita ł, j 
zastrzegając  sobie, a następnie synowi swemu j 
Bolesławowi dożywotnie jego użytkow anie, na ' 
fundację s typendy jną  im ienia śp. R oberta H efer- j 
na. W fundacji tej m ają istnieć trzy  stypend ja  ’ 
po 3 ;5  z ł ,  z k tó rych  dw a są zastrzeżone dla : 
uczniów IV . roku praw  we I^ o n n e , narodowości 
polskiej, bt z różuioy w yznania i przez dziesięciu j 
ze strony senatu akadem ickiego  w skazanych 
uczniów tegoż roku  nadaw ane być m ają. Z a­
tw ierdzenie tego w yboru należy do W y d z ia łu  
krajow ego, k tóry  przedtem  ma w ysłuchać zd a ­
nia senatu akadem ickiego. T rzecie  stypendjum  
przeznaczone jj£st dla synów A leksand ra  Lewa- l 
kowskiego, o ileby zaś ciż z niego nie korzystał;, 
m a b j ć  ono nadane na równi z pierwszemi. Z a ­
rząd  fundacji należy de W ydziału  krajow ego. !

F u n d ac ja  im ś. p. O k taw a P i e t r u s k i e  
go . Chcąc uczcić pam ięć długoletniego członka 
W ydziału  krajow ego ś. p. O ktaw a Pietruskiego, 
postanowiło liczne grono funkcjon*rjuszów  k ra ju  ; 
i zakładów  krajow ych  utw orzyć z w łasnych sk ła- ■ 
dek  fundację jego im ienia, przeznaczoną dla 
wdów i sierot po funkcjonarjuszach k ra ju  i za­
kładów  krajow ych i odniosło się do W ydziału  
krajow ego z prośbą o przyjęcie- >ą&rz^dn tej fun­
dacji i zajęcie się fruk ty fisao ją  subskrybow a­
nych  datków  w m iarę ich wpływu. W ydział 
krajow y p rzy ją ł zarząd  tej fundacji. S k ład k i, w 
k tó rych  wzięli udział także członkowie W ydzia­
łu  krajow ego, w pływ ają regularnie. W  połowie 
r. 1S96 powinien być już zeorany  ca ły  k a p ita ł 
w sumie przeszło 2900 zł., poczem będzie można 
przystąpić do ukonstytuow ania fundacji.

F u u d ac ja  Ju ljusza  W e b e r a .  Ś. p. Ju lju iz  
W eber zapisał kodycylem  wspólnie ze sw a obe­
cnie jeszcze przy życiu pozostającą m ałżonką F i ­
lom eną sporządzonym , połowę realności w W ein- 
bergen położonej, jak o  w ieczysty fundusz szkol­
ny z zastrzeżeniem  co do sposobu użycia, tudzież 
z zastrzeżeniem  zakupyw ania  cc roku  potrze­
bnych  książek  szkolnych i przyborów  d la  pięciu 
dziew cząt i wznoszenia do W ydziału krajow ego 
co roku  kw oty 140 zł. na stypendjum  dla  jed n e ­
go chłopca, F undacja  ta  oddana pod opiekę i 
kontrolę Wydziałm krajow ego i zboru ewangieli- 
okiego we Lwowie, a ma wejść w życie po 
śmierci Filom eny W eber.

F u n d ac ja  dobroczynna im. śp. T y tu sa  K i e ­
l a n ó w  k i e g o .  A ktam i notarjalnem i z daty  
B usk 1 . czerw ca 1S94 ustano wiła p. A niela Kie- 
lanow ska dwie fundacje, m ające na celu u trzy m y ­
w anie ochronek dla m ałych dzieci włościan i 
zapew nienie chorym , włościanom pielęgnow ania 
w domu. Obie te  fundacie m ają nosić imię śp.

T y tusa  K ielanow skiego. P ierw sza przeznaczona 
dla gm iny K ędzierzaw ce, udotowana je s t rea lno­
ścią i 4%  listem zastaw rym  gal. T ow arzystw a 
kredytow ego ziem skiego na  20.000 k o ro n ; d ru g a  
przeznaczona dla gm iny Ż u ra ty n , udotowana je s t 
również realnością i kap ita łem  20.000 koron. Cel 
zam ierzony fundacją m a być osiągnięty przez 
utrzym yw anie w realuościach fundacy jnych  SS. 
Służebniczek lub innego podobnego zgrom adzenia 
rz. ka t. choeiażby nieuznanego. Z arząd  fundacji 
i nadzór nad  spełnieniem  jej celów złożyła fun­
da to rka  w ręce W ydzia łu  krajowego. W ydzia ł 
krajow y p rzy ją ł w szystkie przekazane mu co do 
obu tyeli fundacyj praw a i obowiązki, a zarazem  
zażąda! od fundatork i, aby przeprow adziła inta- 
bulację fundacyj za w łaścicielki ofiarow anych na 
nie realności, złożyła w W ydziale k ra j. przezna­
czone efek ta  i podała daty , w ykazujące, iż ofia­
row ana dotacia w ystarcza na osiągnięcie celón 
fundacji. Po tem uzupełnieniu , poczyni W ydział 
krajow y potrzebne k rok i w celu uzyskania za­
tw ierdzenia fundacji.

Z m arły  w r. ISOS Leopold R o l a n d  (R o t-  
1 j  n J  e r )  ustanow ił, jak  wiadomo, trzy  fundacje 
stypendyjne, a mianowicie 8000 zł. na dw a s ty ­
pendja im M ieczysława Romanowskiego dla 
uczniów średnich  szkół, z pierw szeństw em  dla 
k rew nych śp. Miecz. Rom anow skiego, JO.000 zł- 
na dw a stypendja im fundatora  dla uczniów szkół 
średnich  z pierw szeństw em  dla  dzieci m ieszczan 
lwowskich i stanisław ow skich, i 8000 zł. n a  dw a 
stypendja dla uczennic sem inarjum  żeńskiego 
nauczycielskiego we Lwowie.

Zrealizow anie ty ch  fundacyj, k tó re  w pozo­
stałym  m ajątku  znajdu ją  zupełno pokrycie , dozna 
pew nej zwłoki, ponieważ w ładze szw ajcarsk ie, 
k tó ra  m ają  w swem przechow aniu w szystkie k u ­
pony od efektów spadkow ych, w ym ierzy ły  od 
nich znaczną należytość i w celu uchylenia tego 
niesłuszuego w ym iata , po trzeba będzie praw do­
podobnie przeprow adzić spór przed sądem  zw iąz­
kowym  w Lozannie.
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Uniwersytety europejskie.
i i i .

B ogata w naukę i duchow ą cnergję F ra n c ja  
w żaden sposób nie może o trząsnąć się ze swego 
bonapartystow skiego system u nniw ersyteckiej or­
ganizacji, chociaż w ybitne um ysły francusk ie  i 
cały  k ra j żąda coraz energicznej reform y un i­
w ersyteckiej. O dby ty  niedaw no kongres uni­
w ersy teck i w L ugdunie, chociaż i nie uspraw ie­
dliw ił pok ładanych  w nim nadziei, mimo to 
je d n a k  do tkną ł się ta k  palących kw estyj, jak 
niespraw iedliw a różnica stanow iska profesorów 
na  prow incji i w stolicy, jak  szablonowa mono- 

, tonja program ów  w ykładów  un iw ersy teck ich , 
k tó ra  ham uie swobodny rozwój życia uniw ersy- 

1 teckiego. G orżkie sk arg i prow incjonalnych un i­
w ersytetów  francuskich , że są trak tow ane  po 
macoszemu, że w szystkie lepsze siły profesor- 

' sk ie są ściągane do P ary ża , a w prow incjach 
i pozostają ty lko  siły średniej w artości, że b ra k  
■ uniw ersyteckiej autonom ii p rzeszkadza  rozwojowi 

prow incji, nie dając im  możności staw ać się 
. contram i życia um ysłowego, nareszcie zaczy­

nają  zw racać na siebie uw agę w yższych sfer 
decydujących. O pinja publiczna i p rasa  powa­
żniej niż daw niej zajm ują się te raz  kw estją  un i­
w ersy tecką  i je s t bardzo praw dopodobnem , że 
w niedalekim  czasie i parlam ent z kw estją  tą  
liczyć się będzie m usiał.

J U niw ersytetom  niem ieckim  przeciw staw iono 
i we F ran c ji piętnaście m iast z niew ielkiem i g ru ­

pam i fak u lte t) czn em i, a ty lko m iasta  co r- 
, deaUK, L ille L ugdun . M ontpellier, Nancy, 

P ary ż  i T u luza  posiadają po cztery  fakultety . 
R epub likańsk i rząd  i m unicypalność, praw da, 
już wiele zrobiły  w cela  polepszenia stann un i­
w ersytetów  we F ra n c ji —  pow iększyły mate-

rja ln e  środki uniw ersytetów , postarały  się o ob­
szerne pom ieszczenia, zw iększyły liczby bibljo- 
tek , laborutorjów , k a ted r profesorskich i pensje 
profesorów, uposażyli uniw ersytety  w praw a 
osób ju rydycznych  i pew ną autonom ję w uło- 
żenin planów naukow ych. Ten sam  rząd  j e ­
dnakow oż zajm ow ał się kw estją  utw orzenia 
k ilk u  kw itnących un iw ersy teck ich  ognisk, a 
pozostałe prow incje oddał na  los szczęścia, f 
Stosowane teraz  środk : m ają przeciw nie na  celu J 
rozstrzygnięcie kwestji un iw ersy teckiej w ten C 
sp03Ób, że oddzielne ogniska nie będą u przy- I 
wilejowane, lecz każda dana  miejscowość hę- C 
dzie m ogła w ed ług  swoich potrzeb  i praw  o 
rozw ijać u siebie oświatę. W tym  duchu m a 
być obecnie w niesionym  pro jek t do parlam entu . *

Z  nadzw yczaj różnorodnego m aterja łu  p ier ^  
w rzego zeszyta Academische Eerue, k tó ry  trudno 
w yczerpać w arty k u le  dziennikarskim , należy i 
wspomnieć o miljonowym aa^ze na rzecz p rn  11 
skiej akaderaji um ięjętności. C órka fab ry k an ta  I 
i wdowa po arch itekcie  W enzlu, E liza W enzel . 
zapisała te j akadem ji półtora m iljona m arek w 
celu, aby zapis ten umożliwił urzeczyw istnienie j 
najw ażniejszych i ogólnych naukow yeh przedsię ( 
w zięć i badań. P ro jek ty  do tak ich  badań  może | 
staw iać- każdy rzeczyw isty  członek akadem ji —  j 
o sta teczna  zaś decyzja  w kwe3tji użycia pewnej < 
sum y w celu naukow ym  zaieży od kolegjum , 
złożonego z siedmiu członków. ;

W ydaw ca  w swej przedm ow ie do tyka  w kil­
k u  słowach losów uniw ersytetów  rosyjskich, zazna­
cza jed n ak , iż w Rosji je s t w szystko osłonięte 
ta k ą  tajem nicą, iż niepodobna zebrać rzeczy ­
w istych  danych, a zarazem  w yraża nadzieję, iż 
przy  „nowym k u rs ie 11 stosunki te  się zm ienią i 
w krótce będzie mógł pomówić obszerniej o życiu 
uniw ersyteckiem  w Rosji.

Zmiany w Królestwie.
P e te isL arg sk i korespondent D eien. Pozn. 

omawiając ew ertu a ln e  zm iany w K rólestw ie, tak  
Bię w yraża:

„Z  usunięciem  się p. M urki, dotychcza»ow : 
jego pomocnicy, ti-ki p. A puchtin , osławiony k u ­
ra to r okręgu  naukow ego i p. Jan k u ijo , prezes 
kom itetu cenzury  w arszaw skiej, tra cą  nagle g ru n t 
pod nogami. O ustąpieniu pierw szego z nich 
mówią jnż bardzo głośno. F a k t  ten  m iałby już 
naw et m iejsce, ale n ik t z porządnych  k an d y d a­
tów n a  k u ra to ra  jechać  do W arszaw y nie chce, 
w iedząc z góry, że tam  nie kurato rem , ale poli­
cjantem , żandaim em  i ru&syfikatorem być t-zeba. 
O następcę w ięc p. A pnchtina będzie dziś 
trudno.

Co do p. Jan k u lja , tego G rek a  ia rje ro w icza , 
gotowego na  w szystko za  pieniądze, r. ngi i or 
dery , to m iał on ta  poparcie w zarządzie  prasy , 
gdyż prezes tego zarządu , p. FeoKtistow , jest 
osobistym  przyjacielem  jenera ła  H u rk i, w ięc p. 
Jankn ljo  m ógł bezkarn ie  prześladow ać nietylko 
zdania  i w yrazy w polskich pism ach i książkach , 
ale naw et lite ry . W obec zachodzących w y ra ­
źnych zmian w duchu rządu , naw et p. F eok ti- 
Btowowi nie uda się obronić teg r G rek a  od 
upadku.

H urko , m adam e H urko , A puchtin  i Jan k u ijo , 
te  cz te ry  złe duchy dla p rjy jem ności czynieni* 
źle, te  cz te ry  przew rotne i do szpiku kości zde­
m oralizowane istoty, nareszcie więc i to w n a j­
bliższym  czasie, opuszczą g ran ice  K rólestw a. 
SkatcrijU  daroga! — m awiają Rosjanie odjeżdża­
jący m , a niem iłym . T ak  życzym y też czwórce, 
ażehy „d roga  by ła  ,,ak se rw e ta11, skoro tego 
pragnie rosyjskie przysłow iow e życzenie, by leby 
progi nasze ja k  najprędzej opuścili.

Z m iany  powyższe są prototypem zm ian 
w ogóle, jak ie  obecnie sa  tu  możliwe w zastoso­
w aniu  do nas. O innych  nie możemy m arzyć . 
W  b łąd  w praw adzają  nasze społeczeństw o ci

(

21 kół w płocio. Nawet nio

NUMER 13.
(O B R A Z E K  Z N A T U R Y .)

po

(Ciąjj ddlS/o •)
Zasępił się pan Apolinary i w y trząsł popiół 

fajki.
— W y rzec  tu. awyi-z.ek^ pow iadasz?
—  A  ta k  ! kto wic, ci,y ci pozwolą Usnąć 

obiedzie ?...
— E  !

i czy;

JQ-

— Zobs
— Cóż zaewu !
— A  tak , kto wie, czy 
, dziew iątej wieczoroiB ?
— E !
— Zobacz)-sz !

pozwolą zasnąć

C ó ż  z n o w u  ,
Kto 

Lęcizic™
wie,

i Czy i innych przykro- 
G rzetujiiclow ska fajki

—  A  tak  
4ei m ieć nie 
znosić nie może!

  A  p r a w d a  !
— Przytem  sami nie przyjadą. Z abiorą ze 

sobą dzieci 1
•— B a l  J a  lubię dzieci!
— Ale ty nie wiesz, co to s ą  dzieci !
— P raw da, nie wiem. Oni m ają dzieci. .

A m y... Miły L M e ! T y je lat !!!
I  spojrzał pan A polinary na m ałżonkę, za­

chm urzył się i chrząknął.
P an i K onstancja oczy spuściła i zarum ie­

n iła  się.
N asta ła  p rz y k ra  chw ila ciszy. P rzerw ał ją  

C iupelski, w stając z kanapki.
— P al sześć! Przyjeżdżają, więc będą!! 

S ie  m a o czem m ówićl T rzeba  pomyśleć, ażeby 
im  n a  uiczem  nie zbyw ało .. W szak  to twoi j a ­
cyś dalecy  krew ni ? co ?

O l krewni I —- wydęła wargi pani Kon­

stancja. D ziesiąty 
k u z y n i!..

— Ale tacy  starzy znajomi, i poczciwi i ży­
czliwi... przytem  daw ni sąsiedzi...

— W iem, wiem. B ardzo im jestem rada. N a 
niczem zbyw ać im nie będzie. Wie3z Połciu, że 
jestem  bardzo gościnna, ot, ta k  tylko mówię, co 
myślę, a w pierw szej chwili obaw iałam  się o twu- 
jc  wygódki...

— Mojo poczciwości 1 K ociu m iła !
P o rządny , m ałżeński pocałunek złożony na

tłustej, b iałej tw arzyczce żony, odbił się rozgłe- 
śnem  echem  po całym  ogródku. P ocałunek ten 
ntonął w je j tw arzy , ja k  w łabędzim  puchu. 
P an i K onstancja pog łaskała  m ęża pod brodę na 
znak podziękowania.

Po chwili w stali i poszli do pokoju.
P an  A polinary Ciupelski nie by ł em erytem

* nie był radcą, pomimo tłu ste j czerwonej twa- 
rzy> pomimo krótko ostrzyżonych wąsów, pomimo 
miłości ja k ą  otaczał ła jkę  i pomimo z a o k rą ­
glonego brzuszka.

Aż nadto rum iany, z potężnym nosem, dw o­
m a podbródkam i i poczoiwemi, wesoło na  św iat 
patrzące.ni, oczyma, stanowił p rzeciętny typ lire- 
ozkosieja, którem u się sp rzykrzy ło  owo kłopo- 
tarstw o, k tóre  gospodarstwem  nazyw ają,

I  rzeczywiście, pan Ciupelski ongi gospoda­
rował. Ea jed n ak  bardziej lubił winta, aniżeli 
hrcczkę, że przenosił tłustego, kasztanam i na­
dzianego indyka, naci pIaCę w pocie czoła, o 
świcie, na koniu, przeto zw inął chorągiew kę, 
uległ namowom przezornej zawsze pani K onstan­
cji, przeniósł się do miasta., kup ił willę (dawniej 
nr. 1734-/4 O. a dziś nr. 13), a resztę  kapitali- 
k u  ulokow ał w papierach pew nych, bo m ały  pro 
cen t dających .

I żyli sobie spokojnie, szczęśliwie ja k  p ara
sybaiytów .

W yrodziły  Bią w krótce różne naw yczki, 
p ragnien ia w ygódek , Pani K onstancja um iała 
mężowi dogadać, więc też pogodny był hory­
zont pożycia m ałżeńskiego.

egoistó .1

G dyby  nie owa chm urka !...
O t, fatalizm ! N ic dziwnego, num er 13! 

— mawiał często pan A polinary...
— Oj, ta  trz y n a s tk a !  — potak iw ała  pani 

K onstancja.
A  życie pędzili }a k w zegarku. W staw ali

0 ósmej, a cała myśl sk ierow aną ju ż  b y ła  ku  
kaw ie z pyszną śm ietanką i z grubym  kożu­
szkiem. Po kaw ce fa jka , g aze tk a  i fotel, a  pani 
K onstancja  szła do gospodarstw a, obejrzeć k ró ­
w ki, kaczki, k u ry  i gęsi.

Pow racając, zdaw ała relację mężowi, k tó ry  
poważnie czynił swoje uw agi, cieszył się nowym  
przybytkiem , a nigdy ubytkiem  się nie zm ar­
tw ił, bo wyprosił sob e u żony, ażeby mu o tem  
nio donosiła.

— Po co się m artw ić i psuć sobie apety t! 
Było — poszło. P an  Bóg da ł - -  i wziął. O t, —
1 cala  rzecz !

P rzed  obiadem , który m usiał być punk t 
o godzinie pierwszej, pan A polinary w ychodził 
na miasto, na przechadzkę. P a trzy ł na wystawy 
sklepowe, sk ręca ł w ulice, p rzy k tó rych  nowe 
budowano domy, śledził postęp budowy i w racał 
spracow any, z porządnym  apetytem .

— Kostuś i Jeść , bój się B o g a !
Obiad nie 3późniał się nigdy ani o minutę.
Po obiedzie i czarnej kaw ie, znowu Szlafrok, 

pantofle, fa jka, fotel, gazetka  i d rzem ka.
G d y  by ła  pogoda, spacer z pan ią  K onstan­

cją, czasami w izytka, a zawsze powrót do domu 
z ogromnym apetytem , na kolacją.

Po kolacji, m arjasz. O dziew iątej konferen­
cja z kucharką , k tóra  zw ykle trw ała  ca łą  godzi­
nę, a potem już cisza, ciemno we w szystkich 
oknach willi. C iupelscy BpaL snem  błogosła 
w ionych...

Oj, gdyby nie ta  chm urka 1
W tak ich  w arunkach n ag ły  przy jazd  Grzem- 

pielew skich naruszyć m usiał porządek domowy.
— Pow iadam  ci, że w szystko będzie prze­

wrócone do góry  nogam i — m ówiła pani K on­
stancja

-- A leż, Kociu, coż rob ić! Pom yśl! D aw ni 
nasi sąsiedzi! Ile  to party j w inta z n am i g ra l i .  
Jestem  pewien, że ty  to w szystko jakoś tak  
sk ładn ie  urządzisz, że i wilk będzie sy ty  i owca cała.

- -  A wszystko n a  moją głow ę! U łatw  mi 
zadanie i poradź, ja k  zrobić, — gdzie ich 
um ieścić ?!

—  P r z e d e  wszy B tk ie m  obiad. r. ,’z< :>* zaw o­
ła ć  k u ch araę , —  zadecydow ał poważnie Ciupelski.

Rozpoczęła się n a rad a  z m istrzynią k u lin a r­
nego kunsztu. S tanęło na tem, że m a b y ć  zupa 
pomidorowa, k tó rą  G rzem pielew ski pasjam i lubił, 
potem paszteciki z mózgiem (przysm ak pani 
G rzem pielew skiejjj potem polędw ica z garn itu ­
rem  (ulubiona potraw a p an a  Apolinarego),^ no 
i naleśniki z konfituram i, przez w z g l ą d  na  dzieci.

Ciupelski zac ierał r ę c e : dobry obiad go
czekał.

— Poczciw y G rzem pielew ski! Nie zapo­
m niał o n as! Ale, ale, moja Kestusiu. a ile też 
oni m ają dz iec i?  bo nie wiem...

—  P rzy zn am  ci się, że i ja  nie wiem. G dy­
śmy osiedl tu  w m ieście, by ł ty lko jeden  chło­
p ak , później przyszedł na  św iat podobno i d ru ­
gi... Od tego czasu, jakoś nic nie pisali... Nie 
wiem zatem...

— H a ! D aj im  Boże ja k  n a jw ięce j! Boć to 
zawsze pociecha na starość ! ..

I  w estchnął pan Ciupelski, zam yślił się 
i ch rząk n ą ł — a pani K onstancja oczy spuściła 
i mocno się zarum ieniła...

— Ale powiedz mi tylko, gdzie ja  ich po­
m ieszczę? — sp y ta ła  po chwili.

— Ja k  to, g d z ie?  W szaa jest gościnny po­
kój. Są dw a łóżka, je s t i k anapka. Pom ieszczą 
się wygodnio, choćby z trojgiem dzieci! Cóż bo 
zn o w u !

Noc przespali spokojnie a nazaju trz  oczeki­
wali zapow iedzianych gości.

*
N areszc ie !... Około jedenaste j z ran a  zaje­

ch a ła  przed bram ę willi starośw iecka landara. 
P an  Apolinary, który sta ł w oknię, pykajao

z fajki, daw no już s ł y u * a ł  jak iś  dziw ny hałas, 
ję k , skrzeczenie, coś na  k sz ta łt zg rzy tu  starego 
żelaziwa.

G dy landara  stanęła, C iupelski zszedł na 
dół na  powitanie gośc; i zaw o ła ł:

—  K ostuś! K ostuś! A  pójdź-że, są na>,i k o ­
chani sąsiedzi! P rzy jech a li!  F ranus, a  otwórz 
bram ę —  niech w jadą na  podw órze!

I  wyszedł pan  A polinary fu rtk ą  n a  ulicę.
L an d ara  s ta ła  nieruchomie. B iedne dw a ko­

n ik ' strasznie zdyszane, bokami rob iły , a furm an 
zdjąwszy z głow y krakuskę, ocierał pot z czoła.

powozie jakoś nic się nie ruszało . W p ie r­
wszej chw ili pan Apolinary nie dostrzegł ani je­
dnej tw arzy  ludzkiej. L a n d a ra  ta k  b y ła  napako- 
w ana i naładow ana przeróżnem i kufram i, kufer 
kam i, tobołkam i, zaw iniątkam i, koszami, to reb­
kam i, pudełkam i i pledam i — ta k  się barw y 
ty ch  wszystkich przedm iotów  m igały  w oczach 
Ciupelskiego, że z trudnością  rozróżnił dwie g ło ­
wy, należące do państw a G rzem pielew skich.

—  N o ! N a re sz c ie ! —  ode*1 rał się piskliwy 
głosik, zapewne pani G rzem pielew skiej.

E u la lc iu ! W ysiądź ty  pierw sza — pro­
sił maż-

— Jak i 3 m am  wysiąść, skoro mnie tak  
przygniotłeś ! Z resz tą  potrzeba najpierw  pozbierać 
rz e c z y !

—— K ochanego są s iad a ! S łu g a ! Podnóżek! — 
w ołał G rzem pielew ski, dostrzegłszy  pana Apoli­
narego.

—  Kopa la t!  kopa! D aw no nie w idzianych! 
A  chodźcież, chodźcie pod naszą strzechę ! A tu 
mi goście i Do stópek się ścielę mojej mości do­
b ro d z ie jce ! FranuL, otw ieraj b ram ę gamoniu, co 
się tak  g ap isz?  M aryśka, a nuże żywo, ściogaj 
rzeczy z powozu, bo b ram a w ąska, a kufry  i to­
boły szeroko z powozu w ystają  i nie w jadą!

—  Nie, nie, kochany panie Apolinary, masz 
widzę m ałe  podwórko, nie dziwota, w mieście. 
Jedzie  %s nami jeszcze karoca  z dziećmi, więc 
się w dw a powozy nie pomieścimy. (C. d. n.)Jan Kazimier* Zt&Miti,
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wszyscy, k tó rzy  bądź w prost, bądź ubocznie 
obiecują co') innego.

W szelkie zby t w idoczne ulgi dla Polaków  
m usiałyby razie Rosjan, pom ijając już  to że ca 
łe j falandze russyftkatorów  urzędow ych odjęłyby 
możność zarab ian ia  na  cudzem  nieszczęściu. 
W zgląd  to ważny. G dy dodam y do tego jeszcze 
jeden  pew nik, że rząd  rosyjski do dziś dn ia  j e ­
szcze obaw ia się „insurekcji" w K rólestw ie, b ę ­
dziemy mieli główniejsze przyczyny, d la  k tó ry ch  
żaden panujący  w Rosji, czy nim będzie M ikołaj 
I I . ,  czy projektow any dopiero jego następca, nie 
zdecyduje się na  coś w yraźniejszego. Przeszłość 
ucisku, ja k  każd a  przeszłość m a nieszczęście pod­
legać praw u bezw ładności, a praw o to nie po 
zw ala z uciskiem  ta k  prędko się żegnać. Już  
bodajby d la  tego ty lko , ażeby nie odstępow ać 
zbytnio od daw niejszego k ierunku , c a r  M ikołaj 
II. nic więcej dla Das na razie zrobić nie może.

Anglja i Kosja.
N a tem at przyjaźni -angielskiej książę Mie- 

szczerskij k reśli w G raidar.inie  tak ie  uw agi: 
„D la dyplom atów naszych nadeszła  te ta z  

chw ila głębokiego nam ysłu. O sławiony od w ie­
ków, chy try  Albion, pragnie nagle p rzedzierz­
gnąć się w Filem ona, k tó ry  znalazł swą Raucis 
w osobie Rosji.

1 codziennie, w każdej gazecie przychodzą­
cej z A nglji, rozbrzm iew ają wciąż słodkie pieśni 
miłosne pod adresem  Rosji.

D yplom aci nasi m uszą tedy , jak  E dyp , zga­
dyw ać: co ten  sens oznacza? A nie ła tw a  za i­
ste zagadka, jeżeli stanie przed nam i w oświe 
tleniu faktów historycznych.

W  roku 1854 n ap rzy k ład , posłem angiel 
skini w P e te rsbu rgu  by ł lord Seym our. G dy za 
częła  się wojna k rym ska, w yjednał on sobie ^po­
słuchanie u ca ra  M ikołaja i gdy  na tej audjen- 
eji c a r M ikołaj w yraz ił bią, że nie przypuszcza 
naw et możności m ieszania się Anglji n a  rzecz 
T urc ji, bo prześw iadczony je s t głęboko o p rz y ­
jaźni dlań  ze strony królowej W iktorji, poseł 
Albionn odpowiedział m onarsze rosyjskiem u temi
mniej w ięcej słow am i: „W asza cesarska  mość
m a w szelk.e rację  w ierzyć w przyjaźń dla siebie 
ze strony jej k rólew skiej mości, ale zarazem  wa­
sza cesarska  mość nie może nie wiedzieć, iż bez 
w zględu na szczerość uczuć naszej królow ej d la  
m onarchy rosyjskiego, uczucia te nie mogą od­
działać  na  ty le  na politykę i n* opinję publi 
caną A nglji, iżby A nglja pozostała b iernym  wi­
dzem pogromu T urcji... W  kw estji w schedniej 
—  ośmielam się tw ierdzić — Rosja p o w n n a  po­
liczyć raczej sw ych wrogów niż przyjaciół...

— A A n strja?  —  p rzerw ał dyplom ac.e a n ­
gielskiem u M ikołaj 1.

— A u str ja ?  Proszę w ybaczyć mi zbyteczną 
otw artość, — odparł Seym our —  ale mniej je­
szcze liczyć na nią można, niż na A pglję... A n­
g lja  w kw estji wschodniej będzie zawsze dzia­
ła ła  przeciw ko Rosji, ale otw arcie i jaw nie, gdy 
tym czasem  inni czynić będą  to samo, ale skrycie.

Rozmowę tę opow iadał p rzy  mnie lord Ne- 
per, k tóry  by ł w tedy sek re tarzem  Seym oura.

O ile w tedy dyplom ata angielski ta k  trafnie 
w yraził się o A ustrji, jak b y  odgadując proroczo 
rolę je j w wojnie k rym skiej, o ty le niemniej 
p raw dy było w jego słowach, określając w zaje­
mne stosunki A nglp i Rosji.

Od chwili tej upłynęło  la t czterdzieści. 
W praw dzie Seym our by ł dyplom atą stronnictw a 
torysów , a obecni m iodopłynni Eilemonowie ro­
syjskiej Baucis należą do wbigów, ale h ijto rja  
polityki angielskiej w ostatniem  czterdziestoleciu 
nie dostarczyła , o ile sobie przypom inam y, ta ­
któw , które by obalary słow a Seym oura o roli 
Albionu w zględem  Rosji w kw estji wschodniej. 
Zm ieniały się tam  stronnictw a polityczne, lecz 
polityka ang ielska pozostaw ała tą  sam ą w ró ­
żnych sw ych zasadach  i odcieniach. Nie dziw 
więc, że dzisiaj, s łuchając dźwięków słodkiej fle­
tni lorda R osebery’ego d la  Rosji, u d a je m y  so­
bie mimowoli p y tan ie : komu w ierzyć bard  siej 
#zy A nglji, ta k , ja k  ją określił Seym our, jawnie 
i  otw arcie p rzeszkadzającej R o s ji  w każde j k n t  
stji w schodniej, czy A nglji w ystępując i dziś 
w nowej roli Śeladona względem  Ros;i ? Pytan ie 
tak ie  samo ciśnie się do głow y. B ardzo nam  
przyjem nie słyszeć, że A n g b v  pokochała  nas na­
gle, ale i tu ta j mogą znaleść się sceptycy, k tó ­
ry ch  nie może nie zastanow ić ta  okoliczność, że 
A nglja pospieszyła ze swemi w ynurzeniam i miło­
ści d la  Rosji w łaśnie w chwiii, gdy kw estja 
wschodnio az ja ty ck a  na oceanio Spokojnym  sta ­
w ia w ręcz w antagonizm ie w zajem nym  in teres i 
F ilem ona i  in teresa  B aucydy.

„P rasa  angielska drw i sobie pet roszę z sym- 
paty j francusko  rosyjskich, ja k b y  ich nie luużna 
było brać na  s e r jo ! A przecież bez w zględu na 
odosobnienie stanow iska, ja k ie  zajm uję co do tej 
kw estji w prasie rosyjskiej, nie mogę uie p rzy ­
znać, że F ran c ji, bąd i co bądź po trzebne je s t 
p rzedm urze przeciw  Niemcom, a przedm urzem  
tern jest jedyn ie  Rosja. Rosji zaś po trzebny je s t 
pokój w E uropie. Jed y n ą  p rzedstaw icielką n ie­
bezpieczeństw a d ia  pokoju je s t J rsn c ja  w sto­
sunku di» N iem iec i odw rotnie —  N iem cy w 
stosunku do F ra n c ji. Tern samem przeto sympa- 
tjo francusko-rosyjskie są zupełnie zrozum iałe, 
jak o  w ynikające z interesów w zajem nych, cho 
ciaż nie m niej (i w tern odblegam  od innych 
organów p rasy) pozw alam  sobie m niem ać, że dla 
L olji, gdy chodzi o u trzym anie  pokoju w E u ro ­
pie i o bezpieczeństw o F ran c ji, równie ważne są 
przyjazne stosunki z N iem cam i ..

O wiele jed n ak  trudn ie j zrozum ieć, czego 
spodziewać się może d la  siebie Rosja, skoro ma 
w ierzyć w przyjaźń A nglji w łaśnie teraz , gdy 
ty le przyczyn sk ład a  się na  to,, aby  A nglja 
spog lądała  na Rosję, ja k  na  swego ryw ala. 
W  każdym  razie przypuszczać można, że Anglja, 
w ierna swyin p rak tycznym  tradycjom  kupna  i 
sprzedaży, nie om ieszka dać poznać, na  ile sza 
cnje swoją p rzy jaźń , a ua dc naszą... a w tedy 
w roli M erkurego A nglji będzie dopraw dy o 
wiele bardziej do tw arzy , niż w roli czułego 
F ilem ona. “

jemu (G jakoviczovi) im putować, jak o b y  m iał w 
kragujew ackim  arsenale  nabyw ać am unicję na  
cele pow stania. O skarżony dom aga się, by spy ta­
no m inistra, czy to m cżliwe. C ebinacz w padł na 
ten pom ysł, zdaje się, d la  tego, ponieważ fungo- 
w ał jak o  sek re ta rz  powiatowy w K ragujew aczu. 
Jego  przechw ycona depesza odnosiła się istotnie 
tylko do wódki. D la  czegoby m iała w ódka ozna­
czać am unicję. Mimo to próbowano w śledztwie 
wymusić n a  nim przyznanie, iż b roń  zakupow ał. 
Nie darm o osadzono go w tw ierdzy  w owej zna­
nej celi, k tó ra , jako  „R zym ska s tu d n ia1 , je s t po­
wszechnym  postrachem  i w k tórej miano zadusić 
swego czasu H elenę M a r  k  o v i c.

P r e z y d e n t  (p rzeryw ając  m u ): Proszę nie 
narzucać nam  tu sensacyjnych bajek .

G jakovic obstaje przy tem, że Cebinac je s t 
fałszerzem  i k łam cą, że nie pracow ał naw et r a d  
żadnym  przew rotem , jeno bredniam , swemi w y­
duszał p ieniądze od P  K arageorgew icza.

K RO N IK A
fundacji Imienia Tadeusza

KQ?
Pamiętajm y
lusiki

Djarjusz lw ow ski.
S o b o t a  15. grndnia.
Teatr hr. Skarbka: „Pajace", opera Leoncavalla, 

drugi gościnny występ pp. Mikołaja Lewickiego fte­
nora) i .Józefa Szymańskiego (barytona), oraz ..Jedno 
słowo do ministra", z p. Fiszerem w roh żyda Oppon- 
heima i „Na przekór", krotoehwila Zygm. Przybyl- 

Początek o godz. 7. wieczorem.skiego.

Nekrologia. W  Petersburgu zmarł d. 6. bm. 
sekretarz stanu rady państwa Włodzimierz F i l o z o ­
f ó w.  Zmarły był jednym z najdzielniejszych prawni­
ków rosyjskich i brał żywy ndział w przeprowa­
dzaniu wszystkich liberalnych reform za panowania 
cara Aleksandra II. Społeczeństwo roiyjskie traci w 
nim jednego z najwytrwalszych krzewicieli postępu i 
liberalizmu. — W ostatatnich dniach zmarł w W ar­
szawie Jan D u d r e w i c z ,  nestor tamtejszych le­
karzy, dożył bowiem sędziwego wieku 93 Ja t. - -  
W Pornanin zmarł ks kanonik P r ą d z y ń s k i  z 
Pelplina. Zmarły był dziekanem tumskim, prałatem 
i protonotariuszem apostolskim. W kwietniu br. ob- 
obchodził 50-letni jubileusz kapłański. Brał żywy 
udział rozwoju towarzystw polskich w Prusach za­
chodnich, a jego inicjatywie zawdzięcza swoje 30 
letnie istnienie zakład wychowawczy dla panienek w 
Kościerzynie. — W Petersburgu zmarł ks. kan. An­
toni W r ó b l e w s k i ,  w 63 roku życia. Zmarły był 
przez czas pewien prof. rz. kat. akademji duchownej 
w Petersbutgu, potem proboszczem rz. kat. w Mo­
skwie, a w Końcu przewodniczącym konsystorza rz. 
kat. w Petersburgu.

K alenda rz Sobota (15.): Fortunata. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 51, zachód o godzinie 
3 minut 59.

Obyw ate'stw o honorowa. Rada gminna mia­
sta Rohatyna nadała honorowe obywatelstwo panu 
namiestnikowi Kazimierzowi hrabiemu Badanieinu i 
Adamowi księciu Sapieże.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów pocztowych: Józefa Jurezyńea w Krako­
wie, Chaima Ueberlla we Lwowie, Majera Spaniera 
w Tarnowie, Hermana Prezesa w Krakowie, Włady­
sława Bętkowskiego w Oświęcimie, Romualda Zarzy­
ckiego w Stanisławowie, Stanisława Jastrzębskiego w 
Przemyślu, Leona trockiego we Lwowie, Henryka K a­
czyńskiego w Tarnowie, Emila Dobrzańskiego w S a­
noku, Tadeusza Szuwalskiego w Tarnowie, Piotra 
Obornickiego w Przemyślu, Juljana Fontanę we Lwo­
wie, Władysława Strzelbickiego w Krakowie, Maksy­
miliana Dvduszyńskie,go i Maurycego Federa we Lwo­
wie, Wład. Buczka w Przemyślu, Jarosł. Lewickiego 
i P . Buszyńskiego we Lwowie, St, Oetten? w Krako­
wie, Stanisława Borkowskiego vy T a r n o w i e ,  Fran­
ciszka Dulębę w  Żywcu, O y p r j a n a  Jakonowioza w 
Stanisławowie, Antoniego L e w i o k i e g .  w Brodach, Lu­
dwika Muohowicza w Podgórzu, Edwarda S/ . l a rpa  
-we Lwowie, Franciszka Feczkę w Przemyślu, Wi­
ktora Kuczyńskiego w S t r y j u ,  Józefa Strońakhgo w 
Tarnopolu, Karola illadischa i Stanisława Kaczyń­
skiego we Lwowie, Jana Stanę w Białe, Włodzimie­
rza Czerwińskiego w Brodach, Władysława Durożyń- 
skiego w S t r y j u ,  J a n a  .Janowicza wc Lwowie, Feli­
ksa Morawieckń-go w Krakowie, Jana W ęgrzyno­
wskiego w Złoczowie, Adama Bogdaniego w Krako­
wie, Michała Gawlińskiego w Bochni, Markusa Sru- 
mera w Białe i Emiljana Jaworskiego we Jjwowie —  
oficjałami pocztowymi a dyrekcja poczt i telegrafów 
pozostawiła wszystkich nowozamianowauych w ich 
dotychczasowych miejscach służbowych.

H isto ryczny pochód w  R ynku krakowskim. 
Wśiód oficerów kuwalerji w Krakowie krąży nie 
pozbawiona interesu wiadomość, która nawet znala­
zła już wyraz w jednem z pism lwowskie.h — Oto 
jeden oficerów kawalerji, hr. Esterhazy, zachwycony nie­
porównaną pięknością krakowskiego Rynku i starych 
ulic miasta, rzucił myśl, aby w celu powiększenia 
funduszu na restaurację Wawelu, urządzono w Kra­
kowie rodzaj pochodu historycznego, naśladującego 
korowód weselny Jana Zamoyskiego i Gryzeidy Ba- 
torównej. Inicjator tej myśli obowiązuje się destawić 
Węgrów z całym charakterystycznym rynsztunkiem 
końca XVI. wieku, przypuszcza zaś, iż wystarczyłoby 
udekorować okna kamienic rynkowych, z których sam 
król i dwór Stefana Batorego patrzał na przeciąga­
jący pochód, aby go uczynić tłem niedorówuanem, a 
co więcej, ściśle historycznem, bo chyba stosunkowo 
nie wiele się zmieniło na tym Rynku, gdzie po dziś 
dzień wznoszą się Marjackie wieże, Sukiennice, ratu­
szowa wieża, szara kamienica, Krzysztofory, pałac 
spiski, dom Monteluccich i innych. Nie wiadomo, czy 
pomysł hr. E. dojrzeje, chociaż inicjator jego zape­
wnia, iż podobny widok ściągnąćby gotów artystów 
i dyletantów z całej Europy.

Ze Stanisław owa nadsyła nam tamtejsze sto­
warzyszenie żydowskie „Erez Israel“ pismo, w któ- 
rem twierdz', że bynajmniej nie zwołało było zgro­
madzenia tamtejszych kupców i rzemieślników ży­
dowskich na d. 5. bm- w celu ich oświadczenia się 
w kwestji toczących się w radzie państwa obrad rtad 
sprawą spoczynku niedzielnego. Co za tem idzie, 
dalsze konsekwencje i uwagi na ten „emat, pomie­
szczone w korespondencji naszej ze S«uii3ławowa, są 
według „Erez Israela" bezpodstawne. — Z. naszej 
strony powtarzamy i dzisiaj, iż izeezoną wiadomość 
otrzymaliśmy z żydowskich sfer Kupieckich w Stm;-; 
sławowie.

„Dz'onnlki i dziennikarze.“ Znany feljetonista 
wiedeńoki Fel. Gross, wygłosił przed paru dniami 
w tamtejszem „Stowarzyszeniu przyjaciół literatury" 
nader zajmujący odczyt „O dziennikach i dziennika­
rzach." Z humorem i werwą, cechującą wszystkie 
płody pióra tego pisarza, scharakteryzował prelegent 
dziennikarza, jako człowieka, który „baidzo sumiennie 
troszczy się i kłopoce o to wszystko, co go wła 
ściwie nic nie obchodzi." Dziennikarstwo zaś jest 
jednym z najoryginalniejszych organów akcji żywo­
tnej 19. wieku, gdyż ono to uczestniczy w tem. iż 
wszystkie części świata, wszystkie ludy, wszystkie 
stany, wykazują pomiędzy sobą punkty styczne i 
wchodzą ze sobą w stosunki, a czas i miejsce stały 
się dziś niemal iluzorycznemi pojęciami. Np. Eur pa 
jest —  rzec można — świadkiem naocznym t go, 
co się w lej samej godzinie w Ameryce dzieje, tera­
źniejszość łączy się z przeszłością i śmiało zagłę­
biamy wzrok nasz w zmierzchach przyszłości. Pier­
wszym zaczątkiem gazet są tz. acta d iurna, prowa­
dzone w Rzymie na rozkaz Juljnsza Cezara. Chiny, 
które twierdzą, że wszystkie europejskie wynalazsi 
i urządzenia dawno, dawno już u siebie miały, przy­
pisują sobie także pieiwszeństwo w wydawaniu gazet. 
Tak zwany T hing  Paro miał istnieć już w r. 740 
przed Chrystusem. Co do kolebki nowożytnego dzien­
nikarstwa, to o zaszczyt, gdzie ona się pojawiła, wie­
dzie spór kilka wielkich miast w Europie. Zupe’nie 
jak w starej Grecji o Homera. Lecz zianiem p. 
Grossa, niezaprzeczone do tego prawa posiada 
W i e d e ń .

W roku 1540 ■ drukarz Hans Singriener otrzy­
mał był przywilej „na ogłaszanie wszystkich no­
wości , państwa dotyczących". W dalszym ciągu 
wspomniał prelegent o głowach k Minowanych, jak
oba j  N a.pnlptmnw.ia. -E ty Jo ry k  w . i n L j  K a ta u z y ja  i
inni, któro czynne były piórem dzienuikaiskiem. — 
Z koloi wymienił tajże potentatów ducha ja . Goethe, 
Schiller, Herder, Wielnnd, którzy mieli również pi 

do pracy dziennikarskiej. Przechodząc do sta-ei:ąg

P .oces C?bv acza.
C zw artego dnia rozpraw y (18. grudnia) p rz y ­

stąpiono do p rzesłuchania  Sim y G j a k o v i c s a .  
T w ierdzi on, że w szystko, co zeznał Cebinacz 
jeat bajką Jego  nota tn ik i zaw iera ją  sam e fałsze 
j ztoj Henia, u to d la  zam ydlenia oczu Piotrowi 
K iirageorgewiczowi i w ydobycia od niego ja k  

3clzv. T rzeba  dażo złej woli, byn a j w i ę c e j  p i e n l ę w y .

Z  toru łyżw ia rskiego. Wczoraj, dnia 14. bm., 
nastąpiło na Szumanówcc, przy zwykłym napływie 
osób, z upragnieniem chwili tej wyczekujących, 
o t w a r c i e  t e g o r o c z n e g o  s e z o n u  ł y ż w i a r ­
s k i e g o .  „Szumanówka" przedstawia się w tym roku 
o wiele korzystniej, niż dawnemi laty. Wszystko tam 
tchnie nowością i wszędzie znać staranną i zapobie­
gliwą rękę. Przytem postarano się i o oświetlenie 
elektryczne stawu, które w najbliższym czasie tutej­
sza reprezentacja firmy Siemens & Halske, po nadej­
ściu zatwierdzonych kosztorysów z dyrekcji swojej, 
nad torem lodu przeprowadzić zamierza. Sezon więc 
zapowiada się pod każdym względem obiecująco, 
zwłaszcza, że i w szczególności o festynach ua lodzie 
pomyślano także i prace w tym kierunku w komite­
cie już na dobre rozpoczęto.

Na Wawel. Dnia 12. grudnia rb. odbyło się w 
mieszkaniu p. Szum Lińskiej we Lwowie jedenaste z 
kolei rozbieie puszek z centową składką na Wawel. 
Puszki przyniosły następujące osoby: pani Zofja
Kniaziołucka, p. Leszczyński, p. Girtler, kantory: 
Sokal & Lilien, Schellenberg, Schelienberg A Krey- 
ser, Lowenherz, Kornbaum, Feigenbaum, Jonas; ma­
gazyn broni p. Dzikowskiego, kupcy pp. Ludwig, 
Górski, Szkowron ; firma Ignacy Jahl, zakł. fryzj., 
Grillmaicr, fryzjer, cukiernie pp. Kruszyńskiego, 
Grossa, Tretera, Wierzbickiego, Knapa, pp. Loebi, 
Przybylski, Kauczyński i Oberski, trafika r.r. 5, ka’a 
teatralna. Suma ogólna, wynosząca 104 zł. 40 et., 
odesłaną została na ręce inicjatorki, p. Dianowskioj 
do Krakowa.

Następne rozbicie dokonanem zostanie 27. sty­
cznia 1895, pl»c św. Jura 1. 8.

Doktorat. Pan Michał G e i s l e r ,  rodem z En- 
gelsbrunn w Galicji, otrzymał na uniwersytecie kra- 
kowrkim stopień doktora praw.

Wybór delegata  Tow. kredytowego ziemskiego 
z okręgu lwowskiego odbył się onegdaj. Wybrany 
został delegatem kniaź Juljan Puzyna, zastępcą de­
legata br. Konstanty Brunicki.

Zorana własności. Majętności 
Wołkowatyeze w powiecie brodzknn, 
spadkowej po :W A. Leszczyńskim, p. 
ra cenę 163.000 koron.

Kry sty nówkę i 
nabył od masy 
Jan P a y  g e r t

ty  e tyk i, zauw ażył, że obecnie wychodzi na kuli ziem­
skiej około 40.000 gazet. Z ‘w
a n g i e l s k i m  16.500, ł  w języków tubylców wysp 
Saldowickieh 3. C w s p a n i a ł y m  r o z w o j u  dz ień  
nikarstwa świadczy najwymowniej chyba ia*t, że 
nawet w G r e n l a n d j i  wyohoilzi czasopismo pod 
tytułem : C zyteln ik, redagowane przez chłopa Larsa 
MóHera, który sam pisze od deski do deski, nastę­
pnie składa, d r u k u j e ,  a nawet ilustruje swego 
Czytelnika. Gdy numor już gotów, wędruje Molier 
od szczepu do szczepu i w ponurych, rybim tra tem 
skąpo oświetlonych chatach odczytuje zgromadzonym 
rodakom swoją gazetkę. Ten chłop gienladzki jest 
zaprawdę największą zdobyczą publicystyki, która od 
bieguna do bieguna zakreśla juz swe władztwo.

Biirdeau. Zmarły onegdaj prezydent izby fran­
cuskiej Burdoau, urodził się w roku 185 L w Ly­
onie. W wojnie w roku 1870 brał udział jako 
ochotnik, należał do armji wschodniej, został ciężko 
ranny i pojmany do niewoli, skąd jednak uciekł. 
Wkrótce po wojnie był Burdeau profesorem filozofji 
w St. Etienne, w Nancy i wreszcie w liceum 
Imdwika Wielkiego. Działalność literacka Augusta 
Burdeau była obfita i poważna; ogłaszał liczne 
prace w Revu°. des deux m .ndes  i w Jievue phi- 
losophigue, oraz tłómaczył Spenzera i Selioppen- 
hauera. W roku 1881 ówczesny minister oświaty 
Paul Bert uczynił Augusta Burdeau swoim szefem 
gabinetu. W roku 1885 otrzymał Burdeau mandat 
poselski w departamencie RodSnii; w izbie był 
kilkakrotnie referentem budżetu oświaty, a w roku 
1889 wybrano go jeneralnym sprawozdawcą całego 
budżetu. W marcu 1892 roku został Burdeau 
wiceprezydentem izby, w kilka miesięcy potem otrzy­
mał tekę ministra marynarki w gabinecie Loubeta. 
Tekę tę* zatrzymał August Burdeau także w gabi­
necie Ribota. Za jego ministerstwa jenerał Dodds 
podbił królestwo Dahomeju i Behanzina wziął 
w niewolę. W gaoinecie fcasimir-Periera przyjął 
Burdeau tekę ministra skarbu i na tem slanowisKU 
dokonał wielkiej konwersji renty be? j>omocy insty­
tutów bankowych i finansowych. W dniu 2. gru­
dnia 1893 roku złożył tekę wras z całym gabinetem 
Periera. Z chwilą jednak objęcia przez Perieia pre­
zydentury rzeczypospolitej, Burdeau, jakkolwiek już 
ciężko chory, dał się nakłonić do przyjęcia godności 
prezesa izby poselskiej.

Wielka defraudacja Cłowa. z Petersburga do­
noszą pod d. 12. bm., że odkryto tam wielką de­
fraudację cłowa, w której umaczało ręce 35 urzędni­
ków. Przemycali oni mianowicie wielkie masy mate- 
ryj .wełnianych i jedwabnych, prze/ co wyrządzili 
skarbowi państwa rzkodę 1 '/j  miljona rubli. Dotąd 
przesłuchano 130 osób jako świ&dków.

Na sobór praw osław ny  W Warszawie ofiaro­
wał niejaki A. G. Kuźniecow z Krymu 25.000 rubli, 
a to —  jak sam pisze do jenerał-gubernatora — 
z rozkazu popa „cudotwórcy", Iwana Sergjewa, który 
go „wyleczył11 z ciężkiej choroby.

Tem peratura słońca. Pod względem ciepłoty 
słońca chwieją się daty psmiędzy 1500 stopni, a 3 
do 5 nrlj stopni. Dla bardzo małej ilości cyfr od­
nośnych. istnieją już pomiary, a wśród tych ostatnich 
zaznaczyć należy rezultaty, podane przez Rossetti’ego

i Le Chateliera, z których pierwszy oznacza tempe­
raturę słońca na 10.000 stopni, drugi zaś na 7600 
stopni Celsiusza. Świeże badania w tej mierze prze­
prowadzili obecnie W. E. Wilson i R. L. Gray, któ­
rzy podają zgodnie temperaturę 6200 stopni Cels.

Znany podróżnik dr. Emil H o ł u b  wyjechał 
wraz z żoną do Ameryki na zaproszenie kilku towa­
rzystw naukowych. Państwo H o 1 u b o w i e wygłoszą 
w Ameryce szereg odczytów.

Klbjnoty królowej Małgorzaty budzą we Wło­
szech podziw. Król co rok w rocznicę ślubu ofiaro- 
rowywał swej małżonce wspaniały kolję z pereł. Po 
kilku latach musiał zamienić ten podarunek na inny, 
okazało się bowiem, iż królowa posiada już tyle 
pereł, że nie mogłaby ich na sobie udźwignąć.

Cesarz Wilhelm — jak donosi R u j. B uten  — 
będzie trzymał do chrztu siódmego żyjącego syna 
(ósmy zmarł niedawno) mieszczanina z Inowrocławia, 
Andrzeja Kościanowskiego. Chłopiec ma otrzymać imię 
Mieczysław.

(w.) Dyplom o by* a teisłw a h o n irow ego m.
Przemyśla dla ks. Adama Sapiehy w pysznej oprawie, 
wykonanej w znanej tutejszej artystycznej pracowni 
introligatorskiej p. Wierzbickiego, mieliśmy sposobność 
wczoraj oglądać. I śmiało możemy powiedzieć, że 
teka, w której mieści się dyplom spisany na 3 stron­
nicach pergaminu, ozaobiony herbem ks. Sapiehów 
i ornamentacjami, wykonanemi przez malarza p. Le­
pszego, jest arcydziełem sztuki introligatorskiej, któ­
rej niepowstydziłby się najlepszy introligator frnncu- 
“fei, lub lipski. Okładka zrobiona jest ze skór jasnych 
koloru kremowego, zielonego i pomarańczowego, a 
wykonana w stylu barocco według pomysłu i ry­
sunku p. Wierzbickiego. Obicia szczero srebrne ró­
wnież w stylu barocco. w  środku na tle pomarań 
czowein widnieje wspaniale monogram z mitrą ksią­
żęcą, u góry rok 1894, zaś u dołu herb m. Prze­
myśla w emalji. Narożnik* bardzo gustowne, zastoso­
wane do całości, również srebrne oksydowane.

Teka ta włożona jest do kasety oszklonej, bo­
gato rzeźbionej, z orzechowego drzDw«. a \/yrożonej 
wewnątrz atiasem koloru jasno bordeauz. Całość jak 
już wyżej powiedzieliśmy, naazwyczaj efektowna, a 
cieszymy się mocno, że wykonanoj ąu nas w krsju, a 
nie zagranicą.

(m) Ważna wiadomość. Zakład wyrobu suro 
wicy antidyfterycznej ma powstać we Lwowie. Z po­
lecenia namiestnika, profesor dr. S z p i l m a n  prze­
bywał w W iedniu dla studjum wyrobu surowicy w 
zakładzie prof dra Paltautd (przy szpitalu Rudolfa). 
Zakład lwowski ma byó państwowy, filją zakładu 
wiedeńskiego, i pozostawać będzie pod kontrolą 
rządu, utrzymując stosunki z pracownią bakteriologi­
czną rady zdrowia. Jak się dowiadujemy, minister­
stwo spraw wewnętrzn. skłonne jest do wybudowania 
na terytorjum szkoły weter/narji specjalnej do tego pra­
cowni, która ma być wyposażoną we wszystkie naj­
nowsze środki pomocnicze, potrzebne do tego rodzaju 
badań chorób zakaźnych.

Koncert gw iazd/ow y na dochód dziatwy nie­
zamożnej służby kolejowej, urządzony staraniem ko­
mitetu pań, pod przewodnictwem pani Deymowej, 
zainteresował, mimo istnej powodzi koncertowej, sze­
rokie koła dobroczynnych Lwowiam Popyt za bile­
tami jest znaczny i jest nadzieja, że okazała sala 
„Sokoła" zapełni się d. 16. bm. słuchaczami. Obok 
wymienionych onegdaj artystów, uprosił komitet do­
datkowo i p. Trapszę do deslamacji.

Niezwykle zajmujący i urozmaicony program, 
przedstawia się następująco:

1. a) Chopin. P relude; bj Rubinstein. Barea- 
role; c) Schubert Taussig. „Marche m ilitaire", odegra 
u. Teodor Pollak 2. pj Massenet. Romans, b /N ie -  
w iadomsTl/„Nie swaUła mi cię s ia tk a " , odśpiewa 
p. T. Borkowski. 3. --racja 4 *■ u . Stachowicz.
4 Sarasate. Fantazja ? „Fausta", odegra p. Wolfs- 
tlial. 5. a) Strauss. Piosnka; b) Weckerlin. „Do. 
młodości"! o) Lorenz. „T)l« ozegó-4, oóspu,WŁ. pani 
Adolfin- ZJmajer. 6. a) PoflaK. Mazurka; b) Strauss- 
Taussig. Ahuse-caprice, odegra p. Poliak. J .  M»nulog, 
wypowie p. Trapazo 8. „Opowiatnui -oiorH Satusi" 
Bartelsa. Ciocia Sslusia, pani Adolfina Zimajer. — 
Fortepian Biisendorfera ze składu pani Mani Manjk. 
Początek o godzinie */»&■ wieczorem.

„Opiekun firm y" ś. p. Bolesława Cybulskiego, 
właściciela handlu żelazem, p. Feliks Kowalski, 
twierdzi w piśmie, do redakcji w dniu 12. b. m. 
wystosowanem, że notatka nasza, zaczerpnięta z ra­
portów policyjnych, o kradzieży, popełnionej w skle 
pie tej firmy, nie odpowiada rzeczywistości. Miano­
wicie „opiekun firmy" nie nie wie o tej kradzieży i 
prosi „o odwołanie tej sprawy". Skoro to leży w 
interesie szanownego „opiekuna firmy" — to 7  na­
szej strony... i owszem!

Kościotrupa wykopano wczoraj przy gościńcu 
łyczakowskim przed realnością pod 1. 97. Lekarz 
miejski orzekł, że kościotrup ten leży w ziemi od 
lat co najmniej 60.

Za poni :cą klucza dobre nogo dostał się wczo­
raj niewyśiedzony złodziej do pomieo-zkania pana W . 
Bittera przy ulicy Dąbrowskiego pod 1. 1 i skradł 
rozmaite rzeczy i suknie. Złodzieja musiano spłoszyć, 
gdyż pozostawił on w szafm wiele rzeczy warto­
ściowycn.

dr. Fm Kroch
dnia 1  1 rn p0deZ? f'i P' 4 ' A o s t f P  i nędza w niedzi*hdnia 10. I,, m. Początek o godz. pól do 8 wieczorem.

Dyrekcja Zakładu uberpieczenia robotników od wy­
padków dla Galicji 1 bukowiny \vo Ltyowre przypomina 
wszystkim przedsiębiorcom, którzy robotników swondi ubez­
pieczać musza w  w y m i e n i o n y m  Zakładzie, że termin wno-
s z f n , a o p ł a t  i  przedkładania obli zen z a  II. p 0 ł  . o c z e
1894 roku npływa z dnic-m 3 . g r u d n i a 1S34 roku, i że 
opłaty te wraz z obliczeniami muszą być przedłożono Za­
kładowi twe T,wowie ; rzy ulicy Jagiellońskiej  1 11) n a j -  
d a  1 o i do  d n i a 14. s t y cz ii i a  lb9ó roku w listach 
opłaconymi. Formularze obliczeń otrzymać można, albo w 
sa m y m ' Zakładzie, albo wo wszystkich władzach poiit. I. 
instancji. Przedsiębiorcy, którzy powyższomu obowiązkowi 
w z a k r  e ś 1 o n y 111 t o 1 m i n i e t j. najdalej  do 14. 
stycznia lsIJó roku zadość nic uezynm. ulegną karom prze­
widzianym w ustawie.

1 „Tow. Blbljoteki słuchaczów prawa". Szereg odczy­
tów i pogadanek z zakresu prawa, urządzanych na uni- 
wersyte io przez Tow. Bibljoteki słuchaczów prawa w roku 
adm. i 804/5, — rozpocznie odczyt kol Ju l jana  Topol- 
nickiego : , O systemie wyborczym w Austrji  i pokrewnych
systemach zagranicznych .

Odczyt powyższy odbędzie się we wtorek 18. b. in. 
o godzinie 7. wieczorem na  którzy wszystkieh słuchaczów 
uniwersytetu zaprasza rada zawiadoweza T#w. Bibljoteki 
słuchaczów prawa.

VIII. Posiedzeń! Towarzystwa przyrodników imienia 
Kopernika odbędzie się w sobotę dnia 15. g n  dnia 
1894 loku, o godzinie" C. wieczorem w sali instytutu 
chemicznego (ul. Długosza)

Porządek dz ienny :  1. K r u z e n s t e r n .  Z podróży 
po fGwajćarji (z demonstracjami 2. Drobne komunikacje.

PuSiedzei ie „Tow. nauczycieli  szkół wyższych" odbę­
dzie się w sobotę dnia 15. o m a n ia  1ÓU4. o godz. 6. wie­
czorem" w sali fizykalnej szkoły rsalnej. Porządek obrad 
1. .,0 sprawach dydaktycznych i pedagogicznych, poruszo­
nych na zjeżdzie przyrodników i lekarzy we Wiedn u". 
Bef. dr. Ignacy Petelenz. 2. Luźne pogadanki na  temat : 
Katalogi klasowe

W „Skale" Stow katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
ks. Eustachy Skroęhowski piof. uniw. wygłosi w niedzielę 
dnia 16 b. ro. odczy t p. t : „O ideale'1. P o c z ą t e k  o „od/. 
5. popol Wstęp widny.

V/ iiiwa^zystwie zawodowem i zapomogowem pomeeni- 
ków handlowych (ulica Dominikańska J. Jj będzie m ia ł  p.

W przededniu karnawału.
(Rzbcz modna).

Jeszcze od ś*/iąt Bożego N arodzenia drie'i 
nas czasu kęs, a już ka rn aw ał czuć w powietrzu 
w tym  oczywiście świecie, k tó rem r p raca nie 
cięży, kłopoty nie są imane, a życie up ływ a w 
ciągłem  przem ykaniu  się pom iędzylScyllą „życia 
a C harybdą  w ypoczynku.

T ak , ta k i  W dziedzinie mody na  Serjo już 
w entylow aną je s t —  ba, nie od dzisiaj 1 — kwe- 
s tja  mód, m ających obowiązywać w przyszłym 
karnaw ale.

Z pobieżnego przeglądu, ja k i uczyniliśm y 
dzięki pewnej czarującej przew odniczce, wynio 
sła  nasza pamięć jedno przekonanie, że nigdy 
jeszcze nie cieszył się zapew ne jedw ab  ta k ą  wzię- 
■ ością, ja k  w r. b. Jedw ab , gaza jedw abna, mu­
ślin jecw abny  — ba, ba, prześliczne to rzeczy, 
byle tyl_o by ły  odrobineczkę ta ń s z e !

Moda karnaw ałow a niezbyt liczy się z wy­
maganiami kieszeń) ; tan ia  suk ienna halowa sta- 

łu  dię w j ej oczach rary tasem , naw et bowiem 
tańsze a rtyku ły , ja k  tiul, m uszą być upiuaue na 
jedw abiu .

. Ęo praw da, jedw abie dzisiejsze nierównie 
mniej kosztują niż anno olim  (bo też często z je ­
dwabiem  pozostają w dalekiem  kuzynostw io) I  to 
praw da, że sn ry tna kobiecina potrafi zawsze zn a ­
leść sposób do takiego obejścia surowych p ara  
grafów mody, iżby pozornie uczynić im *adość, a 
przecie nie sięgnąć zbyt głęboko w czeluście mę. 
żowskiej kieszeni.

B ądź co bądź przyszły k a rn aw ał Lazwac 
będzie można jedw abnym .

Suknia  balowa, czyniąc? jego wymaganiom 
zadość, będzie także  z innych względów koszto 
wna. K oronki i hafty  należą do je j niezbędnego 
rynsztunku  i oczywiście im w ytw orniejsze te  ha­
fty , im mniej tr^oą fab iy k ą  — tem pow abniej i 
a tem  lepszą m arką  w ypłynie odnośna su sien k a  
na widowni tanecznej. Zarówno p l u s a ,  ja k  bor- 
d iury , lub w ypukłe arabesk i, uznane są za nor- 
nię- Komu jeszcze i to nie w ystarcza, może siv 
gnąó dalej, do w yszyw ania srebrem , złotem, per­
łam i i im itacjam i kam ieni. Oko będzie m iało za 
trzym ać się na czem, nawef, w w ypadku —  nie 
przypuszczalnym  zresztą — gdyby przedm iot tą- 
mi ozdobami jaśn iejący , sam nie przedstawia! 
zby t wiele uroku.

D w a św iaty, z jak ich  sk ia a a  się strOj K o ­
b iecy  — stan ik  i to, 00 n ie jeat stan ik iem , a cc 
potocznie zwiem y spoanicą — toczą ze sobą od-> 
w ieczne boje. W  przyszłym  karnaw ale  zw y c i| 
stwo przechyli się stanow czo na  stronę tam ka. 
N ł  to skierow uje się ca ła  uw aga, ca ła  trosk li­
wość, całe bogactw o poczucia estetycznego. Ben- 
jam inek m ody uprzyw ilejow ane swe stanowisko 
ma też w yraziście m arkow ać, ma jaskraw o, sta ­
nowczo — odbijać d wspomnianej reszty  .trojn 
ja k  a ry s to k ra ta  od plebsu. Nin potrzebuje on w 
tym  celu zbytnio się rozprzestrzeniać. V y c in k i
— też decolte —  może posiadać wimle przestron­
ne, a odbiegając od daw nych eliptoidów, przej­
dzie obecnie w formy prostokątne zarówno od . 
s trony  biustu (»&• zaw sze olśniewającego), ja k  
pleoków (z re g u ły : czaru jących).

Bufowate rękaw y  jeszcze nie u trac iły  racji 
bytu. Im  szersze, tem  m odniejsze. B ardzo tu 
p rak ty czn e . N adobne córy E w y , jeśli skrzętuośft 
ekonom iczna w nich  się obudzi, będą  m iały w 
awycK r^k n w ru h  Bufiastych n iep rzeb rane  zapasy 
m atery j na suk ienk i d la  swej dziatw y.

Sztuczne kw iaty , k tóre  jak o  ozdoby stro ju  
kohieoego mo<ta U? < statn ich  zapeła ie  niem al 
w ytępiła, w schodzą znowu na  niwie uroków nie* 
w ieścich. O bfite pęki róż, wrzosów, hjacyntów , 
prym  w iodą i z góry  można zapowiedzieć praoo- 
ttb pa i Tbeodorpwiczowej i innym św ietne w 
tym  k arn aw ale  powodzenie.

Poniew aż n ieodłączną cząstkę  b a low y  toa­
le ty  stanowi w achlarz, dodać w ięc .w ypada, iż 
ochładzacze te, czy owiewacze — sam nie wiem, 
jak  uczynić w tym  w ypadku zadość tendencji 
spo'szczania —  najbardziej zbliżają się do ideału  
mody przy  pomocy piór strusich , b ia łych  zw ła­
szcza. Do ciem nych toalet nada ją  się doskonale 
w achlarze zupełnie nowo pom yślane, uformowane 
z piór orlich,

I  niecn ta kto pawie, żali m oaa nie mmwa 
czasem  orlich lotów ?

B uciki z białej duńskiej skórki, pończoszki
—  w imię mody wolno i do nich sięgnąć —  do­
brane odcieniem  do barw  toalety  — oto tres chic 
w dziadzinie tych  regjonów^ które  stanowią łą ­
cznik pomiędzy mewieścięm< a n i o ł a m i ,  a gruntem , 
nędznych  ^.adołow oiem skich

D la  mam, m ających  drzem ać w sali pod 
cza.3 hasan ia  nadobnych córeczek, d la  g a ra t des 
dames skazanych  ł z  nj sam ą doię, dla w szy­
stk ich  z ie sz tą  p?ń z piętnem  niew ątpliw ej już 
dojrzałości, przysposabia m oda na przyszły k a r­
naw ał toa le ty , uposażone ozdobami z różnych 
praw dziw ych i im itow anych fu terek .

W  w ieku, gdy  serce w ystygło  ju ż  n ak sz ta łt 
przepalonego w alkauu , powinna ta  ogrzewnią-.a 
m oda spotkać się z wdzięcznem  uzuh.iiu.u

M uszka.

Wiadomości literackie i artystyczne.
W iadomości osobiste. Pani K a s p r o w i c * o -

w a  z aa n g aż o w a n ą  z o s t a ł a  n a  rok  do G ra zu .
ftepertoar teatralny, w  T ea trze  hr.  S k a r b k a .

D z iś  w sobotę  p rz e d s ta w ien ie  rozpocznie  „ Jedno  
s ło w o  do ministra**, k o m ed ja  w 1 akcie  H. LangeFa, 
z p. F i s z e r e m  w ro l i  O p p e n h e im e ra ;  nastąpi „Nr 
p r z e k ó r " ,  k ro to eh w ila  w 1 akrie Z y g m u n ta  P r z y b y l ­
skiego ; zakończy „Pajace", opera w 2 aktach z pro­
logiem Leoncavail a. D ragi występ p p .: Lewickiego 
(tenora) i Szymańskiego (barytonisty); jutro w nie­
dzielę popołudniu o. godzinie pół do 4 „Dweje ru­
dych", czyli „Talizman", komioznal! krotoehwila ie  
śpiewami w 5 aktach Nestroy’* ; wieczorem o go* 
dżinie 7 po raz trzeci „Żyd . wieczny tułacz w 6 
aktach E- S uó.

Nowe książki dla m łodzieży, cokolwiek bądf
mówić i pigać będą różni powołani i niepowsiam 
pedagodzy o literaturz# powieściowej dla młodocia­
nego wieku, niezaprzeczoną pozostanie prawdy żo 
po wszystkie czasy ta dla niej gałęź tej powieśoiowej 
Bteratury, będzie najpoz%dail3Z4' która najl spici działa 
na żądny wrażeń umysł młodzieńczy. Młodzieńca do-* 
rastającego z w ła s z e z i , dla którego nie są jjiź całkiem 
obce tajniki zanm^kach światów, którego geografii 
z grubsze obznajomiła z tem, że po za Furopą istnie­
j ąv kontynenty i wyspy, o których cuda prawią, a 
część tych cudów podziwia on namacalnie w postaci 
fig, rodzynków, kawy i różnych produktów kolonial-
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S i A D Z  ! ! > * * »  A K T I « »  A Z M  A T U
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkód..we zdrowiu 
przyjemny i aFciifctjJminy zapach, Używa się^w sal 

uyeh, mianowii-.ie dzieciniiych - *
łonach, pokojach 

Flakon po 25 i 50 et.

dają*.
y p ia l -

Trofic?.ki desinfekcyjne do kafrzon^l
radykalnie oczyszczają powietrze Pudełko 10 et.
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zu jm u je  może n a jb a rd z ie j  czytanie  o tych  ża ­
rsk ich  k ra ja ch ,  do k tó ry ch  m im ow oli  iw ie  m u  się 
za  K to  z nas  m v ś lą  nie w ę d ro w a ł  z R o b in so n em  
usoe po odludnej  ‘jego  w ysepce,  k to  n ie  zazd rośc i ł  

w e t  o p łak a n eg o  losu S e lk irk o w i,  lu b  n iew czy  y w a ł  
d ru g o  w  ncć n ie raz  w  M ayne  R e ida ,  G ers taecke-  
ln b  n a w e t  w p ó ź n ie j s z y n  w ie k u  nie u n o s i ł  się 

d w s p a n ia łe m i  fan ta z ja m i  V e rn e ’a !
W ie m y  to wszyscy  b a rdzo  d o b r z e ; a  jed n a k  

jem y  to równocześn ie ,  że m im o, ii  -yle chw il  
odości u m i l i ł a  n am  tego  rodza ju  l e k tu r a ,  obcy

niej w ie je  duch ,  że nie m a  iam  an i  jed n eg o  z lu-
i naszego n a ro d u ,  że w szys tk ie  one p ięk n e  powie 
, jeżel i  nie  s ł a w ią  kogoś z poszczególnych ,  m e-  
dj w ro g ich  n a m  n arodów ,  to są  bardzo ,  a b a rdzo  

sm opo l i tycznego  c h a ra k te ru .  1 nic wreszcie  dz iw ne-  
• P o lsk a  nie będąc  n ig d y  m o ca rs tw e m  m orsk iem ,  
miała m a r j  narzy, z k tó rych  r e k ru tu j ą  s ię  p rze ­

tn ie  b o h a te ro w ie  powieśc i  d la  m łodoc ianego  w ieku ,  
w y ją tk ie m  jednego zam orsk iego  podróżn ika -żo łn ie-  
* J m S  P a n a  K rz y sz to fa  A rc i s ze w sk ie g o ,  nie znaj 
jem y  w  l i t e ra tu rze  naszej żadnej w y b i tn ie jsze j  
m ia n k i  o k im ś ,  na  t le  p rzygód  k tó reg o  m oznaby  
uć powieść  p rz y s tęp n ą  d la  m łodz ieży .  Sąm e p rzy -  

dy A rc iszew skiego ,  c h a r a k te r u  czysto w o jskow ego ,  
e n a d a ją  się  a b so lu tn ie  za t ło  do pow ieśc i  l n ik t  
i  tego n a w e t  nie p ró b o w a ł

W y n i k i e m  tego  b ra L u  w naszej l i te ra tu rze  jest  
że n łodzież,  *lbo m u s i  czytać  rzeozj ja ło w e  i 

che,  jak ie  jej  w o brazkow ych  w y d a w n ic tw a c h  po­
ją ,  a lbo  og ran iczać  się  n a  d z ie łach  tego  rc d za ju  
em ieck ich  A le  tu znow u stoi na  zaw adz ie  b r a k  
a jom ośei  g ru n to w n e j  tego języ k a ,  a  w  . j n i  wy 
dkn m łodzież ,  a lbo nic nie czytują,  a lbo  po lu je  za 
z inkow em i g ł u p s t w a m i  w rodzaju  F e i tz in g e ro w s k ic h  
śn i  o s t ra ch a ch ,  zbójach, b a n d y ta c h ,  k o rsa rza c h  i tp .  
zwartosc iow ych  rzeczach, n a  k tó re  d o p ra w d y  szkeda  
piet  u i c ze rn id ła  d ru k a rs k ie g o .

M iło  je s t  wobec tego podnieść  fak t ,  że poczęto 
z ia łać  już  powoli w ty m  k ie ru n k u ,  ab y  d la  dora- 
tającej m łodz ieży  podać s t r a w ę  duchow ą,  k tó ra b y  
-y n iąc  zadość c iekaw ości  po zn an ia  z am orsk ich  cu- 
ów, obok tego m ia ł a  b a rw ę  sw ojską  i ru g o w a ła  
kuiecznie  obce n a m  nie  ty le  t re śc ią ,  i le  du ch em ,  
y d aw n ic tw a .  B ra k o w i  t e m u  m ian o w ic ie  p o s tan o w i ło  
radzić  sku teczn ie  „ T o w arz y s tw o  handlow o-geogra f i-  

zne„ w y d a w a n ie m  perjodyczuem  „ B i b l j o t e k i  p o -  
r ó ż y  p o l s k i c h 11.

P .e rw s z a  k s ią żk a  s ta ra n ie m  to w a rz y s tw a  wspo-
nianego w y d a n a ,  nosi t y t u ł *. „Z W a r s z a w y  do ró
n i k a “ . W sp o m n ie n ia  z podróży po A m eryce  po łu-  
niowej. odbytej  w la ta ch  1 8 8 2 — 188-1 przez  profe- 
r,t d r a  Józefa  S ie m ira d z k ie g o .11 vVTy d a n a  n a i t ład e m  

s ię g a m  i A ltenD erga  we L w o w ie ,  obe jm uje  2 2 6  
ronić d r u k n  i zaw ie ra  k i lk a d z ie s ią t  o b razków -drze-  
o ry to w  w tekśc ie ,  zn akom ic ie  go i lu s t ru ją c .

Oprócz n a d e r  m a lo w n iczy ch  opisów k ra job razów , 
ekawej ze wszech m ia r  r e p u b l ik i  E ijuadorsk ie j ,  
racowane j e s t  ca łe  dzieło  nauk o w o  pod w zg lęd em  

eograficznym i geo log icznym , podaje  c iekaw e  o brazk i  
życia sp o łeczeń s tw a  zh iszpańszczouych  p o tom ków  
* n e g o  l u d u  In k a só w ,  a co się  n ie p o m ie rn ie  do za- 

e k aw ie n ia  c zy te ln ik a  p rzy o zy n m , to fak t ,  że po 
ró i  p a n a  D r .  S ie m i ra d z k ie g o  " p rz y p a d a  w ła śn ie  na  
Bas toczącej się  pod ró w n ik ie m  m ordercze j  wojny 
iędzy P e r u  a Chilie ,  oraz  rów noczesnego  p o w s ta n ia  

E q u ad o rz e .
K s ią ż k a  ta ,  j ak  p o w ia d a m y ,  ta k  d la  swej treści ,  

k i fo rm y  n a d a je  się  znakom icie  do l e k tu r y  d la  do­
s ta jące j  m łodz ieży ,  n ieza leżn ie  od tego, że czy ta  ją  
w ie lk ą  p izy je m n o śc ią  każdy  człowiek,  choćby s ta r -  

— in te l ig e n tn y .
W y d a w n ic tw o  to, podjęte  p rzez  T o w a rz y s tw o  

in d lo w o  geograf iczne ,  pow inno  znaleść  sze rok ie  po- 
ircie  u  ogó łu  jTolbkie&o 1 rrnT  «  r - ,
t e m a tu  do dz ie ł  d a lszy ch  tego ro d za ju  z p ew nośc ią  

e pow inno  z a b ra k n ąć  wobec tej;o, ze co raz  częściej 
idzie u czen i  z naszego polsk iego  spo łeczeńs tw a  
rzedsięb iorą  podróże z am o rsk ie  d la  b a d a n ia  bądzto  
łu k o w eg o  o d leg ły c h  k ra jó w ,  bądź  też d la  o tworze- 
ia n ow ych  dróg  z b y tn  d la  p r z e m y s łu  naszego .

O początek  pono n a j t ru d n ie j ,  a  skoro  początek  
n z rob iony ,  da lszo  pójdzie  ł a tw ie j  i da  Bóg, lu k a  

tej g a łę z i  naszej l i t e r a t u r y  z cza sem  sk u te cz n ie  i 
poży tk iem  w y p e łn io n ą  zostan ie .  A dam  K rajew ski.

szy

Rada miasta Lwowa.
Prośba Tow arzystw a sztuk pięknych o pohjczc- 
tie obrazu „Śluby Ja n a  K a zim ierza .“ — Spraw a  
indowy ka n a łu  w ulicy K opernika. — Z akupno  
tanoramy Itacław ickiej. —  Spra  wa zakup na 
m łynków  powystawowych na  własność gm iny).

(A . M — i) Lwów 13. g rudn ia  Przew odni- 
>sył prezydent m iasta p. M o c h n a c k i ,  który 
irsedstaw ił prośbę Tow arzystw a sztuk  p ięknych  
i wypożyczenie Tow. i pozwolenie w ystaw ienia 
ibrazu „ Śluby J a n a  K azim ierza 11 będącego w ła 
nością gm iny. Ruda za ła tw iła  tę prośbę przy- 
shylnie.

N astępnie p. K o r d y s  przedstaw ił petycję 
nieszkańców ulicy K opernika o w y  b u d ó w  a- 
l i e  k a n a ł u  b e t o n o w e g o ,  o r a z  o 
i ł o ż e n i e  w t e j  u l i c y  b r u k u  d r e ­
w n i a n e g o .  D otychczas bow ien  ulica Koper- 
iika posiada kan a ł drew niany (!!)■

W  dalszym  ciągu sek re tarz  rady  rad ca  p. 
bukas odczytał wniosek podpisany przez kilku- 
lastu radnych, a b y  m a g i s t r a t  w s z e d ł  
w r o k o w a n i a  z k o n s o r c j u m  F a -  
l O r a m y  R a c ł a w i c k i e j  o n a b y c i e  
e j  n a  w ł a s n o ś ć  g m i n y  i u m i e -  
z c z e n i a  w r e s z c i e  w o d p o w i e d n i e m

m i e j s c u .  W y n ik  rokow ań ma m ag istra t p rzed ­
ł o ż y ć  radzie m iejskiej n a j d a l e j  d o  4 t y ­
g o d n i  celem  regulam inowego trak tow an ia .

Z porządku dziennego przedstaw ił referen t 
dr. C iesielski spraw ę zak u p n a  budynków  po w y­
stawowych na własność gminy. J a k  wiadomo, 
spraw a ta  by ła  przedm iotem  obrad  na dwóch 
poufnych posiedzeniach rady . R eferent p rzedsta­
wiwszy rzecz bardzo w yczerpująco i skonstatow a­
wszy, iż gm ina na zakupnie tych budynków  zrobi 
tylko interes, postawił wniosek, aby  rada m iejska 
p rzy ję ła  ofertę dyrekcji w ystaw y i _ zakup iła  
wszystkie budynki po wystawowe z w y j ą t k i e m  
h a l i  m a s z y n  i o r a n ż e r j i  z a  k w o t ę  
120.000 z ł .  p ła tną  w 10 ra tach  rocznych z 4°/u 
oprocentowaniem  z dołu.

Przeciw  zakupnu  w s z y s t k i c h  budynków  po­
w ystawowych w ystąpił radny  p. Rew akow icz, 
k tóry  z g o d n i e  z sekcją H I -  postaw ił wniosek, 
abyjgm ina zakup iła  za  50.000 zł. te  przedm ioty, 
które są ściśle zw iązane z gruntem  (wodociągi, 
k an a ły  itd.).

Nudto jeszcze postaw ił p. R  wniosek do­
datkow y; aby  rad a  pozostawiła komitetowi w y ­
stawy za jednorocznem  wypowiedzeniem czas do 
rozebran ia  i usunięcia reszty budynków  w ysta­
wowych, zastrzega się jed n ak , aby  obszar g runtu  
wystawowego nie by ł zam ykany  dla publiczności 
i aby  gm ina m iała w szelką swobodę rozporzą­
dzania tym  placem . W  tym  celu kom itet w ysta ­
wy m a złożyć form alną dek larację. W  końcu 
zażądał p. Rewakowicz, aby  głosowanie było 
imienne ale tajne

W  kw estji formalnej zab iera ł głos pp Pe- 
red jatk iew icz. R adny p. Schayer w dUżi-zem 
przem ówieniu zbijał zarzu ty  p. Rew akow icza 
i w ykazał, że tw ierdzenie jego, jak o b y  gm ina na 
cele w ystaw y w ydałaE 50 .000  z ł , nie zgadza się 
z p raw dą,Jgdyż na  cele w ystaw y w ydała  gm ina, 
ja k  stw ierdzają a k ta  i rachunk i, tylko 95.000 zł 
(w łączając w to subw encję 30.000 zł.)

Przem aw iał jeszcze p. R aw ski przeciw  za ­
kupnu, poczem zab ra ł głos w iceprezydent p. 
M a r c h w i c k i .

P. w iceprezydent M a r c h  w i e k i  ośw iad­
czył, iż w spraw ie tej zajm uje stanow isko zu p e ł­
nie bezparcjalne. N a tej tiamcj zasadzie jest 
dyrektorem  wystawy, co i w iceprezydentem  mia­
sta, bo powołany został na  tę godność przez 
zaufanie współobywateli. Mowos w każdej sp ra­
wie zawsze kieruje się sumieniem i p ro jek ta  
przez niego przedłożone idą ty lko ta k  daleku, 
dopóki z sumieniem zgodzić się mogą. (O klaski). 
Myśl zakupna — ciągnął d r. M archw icki dalej 
— nie je s t moją. O dy w ystaw a m iała już być 
zam kniętą, setk i obywateli, k tórzy  z pewnego ro­
dzaju żalem rozstaw ali się z tern wzgórzem 
stry jjk iem , prosili, aby  to piękne wzgórze zo­
stało zatrzym ane. N a to b y ła  jed n a  ty lko  rada, 
a to, aby  gm m a w eszła w praw a kom itetu w y­
staw y. K om itet bowiem musi swe in teresa  p ręd ­
ko rozwiązać, zlikw idow ać, m usiałby przeto bu­
dynki rujnow ać, g ru n t burzyć, aby każdą rurę, 
każdy belek zam ienić na pieniądz. Ż e n ik t nie 
m a pretensji do kom itetu  w ystaw y, stało się 
to z w ielkiem i ofiarami ze strony kom itetu. P rzed ­
siębiorcy przew ażnie lwowscy zarobili p r z e s z ł o  
m i l  j o n  i w szystko im zostało wypłaconem .

W  dalszym  ciągu zapew nił mówca uroczy­
ście, że na przebieg obrad w tej spraw ie naj­
mniejszego nie w yw iera w pływ u, a naw et pod 
czas nieobecności p. p rezydenta  w strzym ał całą 
«n-ję, aby  pod jego przew odnictw em  ona się nio 
rozw iiała i by mu n ik t nie mógł zrobić zarzu-
ttr'B troirm O TT^oi. B oteA nie g-o d o ty k a  a a r i n t ,  jn
koby gminę zmuszało się do robienia tego in te ­
resu  Mówca z rę k ą  na sercu  może zapewnić, 
że żadnej presji w tym  k ierunku  nie wywie 
ra ł, jakko lw iek  w yznać musi, że nie zapatruje 
się na finansową stronę tej spraw y ta k  czarno, 
ja k  oponenci. Mówca uznaje ca łą  ofiarność, ja- 
ką  gm ina okazała  dla w ystaw y, ake zw raca uw a­
gę, że ofiarność ta  znalazła  pewien równoważnik 
w m aterjalnych, a  przedew szystkiem  w m oral­
nych korzyściach w ystaw y. zaś obcy w y­
soko te m oralne korzyści cenią, dość przytoczyć 
zdanie pewnego w ybitnego m ęża stanu, który 
dowiedziawszy się, że deficyt w ystaw y po sprze­
daży w szystkich budynków  wynosić będzie dw ie­
ście kilkadziesiąt tysięcy, rzek ł, iż j e s z c z e  
ż a d e n  n a r ó d t a k  t  t n  i o p ol  i t y c z n  e g  o 
s u k c e s u  n i e  o k u p i ł .  T rudno  zaś żądać od 
rzeczy, k tó ra  ma wyższe cele, aby  daw ała  bsz- 
warunkowo korzystny raaterjalny  rezultat.

Propozycja sekcji I I I ., aby  kom itetow i wy 
staw y dać 50.000 zł., je s t dziwną. Przecież ko­
m itet nie przychodzi do rad y  z prośbą o ja łm u­
żnę, on przedstaw ił radzie ofertę, a ona może 
przyjąć ją , lub odrzucić. W  razie odrzucenia 
oferty, d y rek c ja  znajdzie już inną drogę, że bu­
dynk i spienięży. Cóż znaczy zaś 50.000 zł. wo­
bec tego, że d y rek c ja  w ystaw y kosztem  dzie­
siątków tysięcy 40 morgów wertepów, nie w artych 
po 50 ct. za sążeń, ^zamieniła na  plac równy, 
zniwelowany? — Tu nie może być mowy o da­
rze, tu  chodzi ty lko  o pomoc] kom itetowi w ysta­
wy. W  końcu raz jeszcze zapew nił mówca, że 
jest najg łęb iej przekonany, iż oddaje usługę ko­
m itetowi, a m iasta na w ielkie s tra ty  nie naraża. 
(O klaski).

Przem aw iał jeszcze p. vfeigel przeciw  za­
kupnu , poczem rad a  przystąp iła  do głosowania. 
Wnio3ek p. R ew akow icza, aby  głosowanie było

tajne —  u p a d ł .  Głosowano przez podniesienie 
rąk .

U chwalono 36 głosam i w niosek s. I I*  tj. za­
kupić w s z y(s t k i e  b u d y n k i  p o w y s t a w o -  
w e, z w yłączeniem  hali m aszyn i oranżerji, za 
kw otę 120.000 zł., p ła tn ą  w 10 ra tach  rocznych 
z dołu.

O godzinie pół do 10 zam knął p. p rezyden t 
p o s i e d z e n i e .___________ _______________________

Ostatnie wiadomości.
Świeżo ogłoszone spraw ozdań.e komisji woj­

skowej, dotyczące zmian w dotychczasowej 
u s t a w i e  o ż a n d a r m e r j i ,  k ładz ie  nacisk  
głów ny na p o d w y ż s z e n i e  dotacji państwo- 
wej, w ypłacanej funduszom krajow ym  na  cele 
kw aterunku  żandarm erji. K oszta kw aterunku , 
ponoszone przez poszczególne k ra je , są znaczne, 
a ponadto w zrasta ją  one ustaw icznie, skutkiem  
pom nażania ciągłego personalu tej służby. Jest 
przeto rzeczą słuszną i spraw iedliw ą, aby sk a rb  
państwowy podw yższył swe dotychczasow e do ta­
cje na rzecz k w ateru n k u  żandarm erji. T a k  samo 
należy zw ięk-zyć uależyąość noolegowę z 2 5 
centa na 4 7 cen ta  od osoby i doby. W  pro je­
kcie rządow ym  zm ieniła kom isja §. 12. tra k tu  
jący  o u ż y c i u  broni. P ierw szy zaw iera w ali- 
nei 3 postanowienie, iż żandarm  dla odparcia 
napadu na trzecie  osoby z b"onią, albo przed­
miotami, dla bezpieczeństw a cielesnego groźnem i, 
w rękach  ma praw o ze swej broni uży tek  zrobió. 
Owoż kom isja skreśliła  tę  alineę, a natom iast 
dodała w alinei 1. tak i u s tę p : „W  razie obrony 
koniecznej, dle odparcia napadu  czynnego, w y­
m ierzonego przeciw  jego osobie, lu t  n araża jące­
go życie innych osób na niobezpieczoństw o.11 
Propozycje rządowe, co do uzupełnienia sił żan­
darm erji, p rzy jęła  większość komisji.

W iadomość o dym isji H u rk i, oraz pogłoska 
o powołaniu hr. Szuw ałow a na  stanowisko jene- 
ra ł-gubernato ra  w Królestw ie Polakiem, obiegła 
już ca łą  prasę europejską, a w szystkie inform acje 
z P etersbu rga  jednozgocm e tę  pogłoskę potw ier­
dzają. W  niem ieckich ko łach  dyplom atycznych 
in teresują się już  naw et żywo pytaniem , k to  po 
hr. Szuwałowie obejmie stanow isko am basadora 
Rosji p rzy  dw orze berlińskim . K orespondent lon 
dyńskiego Times A  zapewnia, że am basadorem  
zostanie hr. PahleD, b. m inister sprawiedliwości, 
którego dym isja s ta ła  w  zw iązku z procesem 
W iery  Zaaulicz W  Berlinie jed n ak  w ierzą r a ­
czej tem u, że miejsce Szuw ałow a zajmie rad ca  
am bajady , M urawiew, albo by ły  attache wojsko­
wy am basady w Berlinie, ks. D ołgoruki, k tó iy  
potem by ł posłem w T eheran ie. Je n e ra ł H urko, 
ja k  donosi jeden  z korespondentów , opuścić ma 
już stanowczo W arszaw ę z dniem  1. stycznia 
przyszłego roku, jest jed n ak  rzeczą w ątpliw ą, 
czy odwołanie Szuw ałow a z B erlina n astąp i ró ­
wnocześnie ; prawdopodobnie przez jak iś  czas 
rządy  w K rólestw ie powierzone będą interym i- 
stycznie baronowi Medemowi.

Dzienniki warszawskie ogłaszają następującą 
prywatną depeszę z Petersburga: W edług donie­
sienia dzienników tutejszych, mają zajść nieoa- 
wem następujące zmiany w ministerjum spraw  
zagranicznych: ambasadorem w Berlinie, w miej­
sce hr. Szuwałowa, ma zostać Nelidow, dotych­
czasowy ambasador w Konstantynopolu. Minister 
pełnomocny przy Stolicy apostolskiej, Izwolskij,
ula obj<tć auiuasadę vr KoLjti.nty..opoln, . am ba­
sador wiedeński ks. Łobanow Rostowskij, ma 
otrzymać inną nominację.

Z Londynu donoszą, ze pod wodzą admi­
rała Ito krąży 26 japońskich okrętów wojen­
nych koło miasta Shanghajkun (gdzie się keń- 
czy nad morzem w ielki mur chiński i kolej Że­
lazna z T ientsinu; od połowy tej kolei idzie go- 
ściniecido Pekinu). Zdaje s ię ,- że Japończycy 
myślą tam wylądować i wyruszyć do Pekinu  
oddalonego tylko o 50 mil (naszych). Tego się 
jednak Chińczycy podobno nie obawiają i kon­
centrują się w W eihaiwei (w  bramie zatoki 
Poczęli, mniej więcej naprzeciw Port Arthur).

R ada państwa.
(Telegra m y „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 14. grudnia. ęZ  izby posłów .) Na 
wczorajszem posiedzeniu przyjęto reszte paragra­
fów ogólnej części u s t a w y  k a r n e j  izałatw io  
no bez dyskusji przedłożenie, tyczące się pod­
wyższenia pensji urzędnikom podatKOwym kata­
stru gruntowego.

Wiedeń 14 grudnia. Dzisiaj rozpoczyna się 
dyskusja nad p r o w i z o r  j u m  b u d ż e t ó w  e m.

W iedeń 14. grudnia. Nieustająca komisja 
p o d a t k o w a  ukończyła swoje czynności i co 
zatem idzie, przestała istnieC.

Wiedeń 14. ąrudnia. W  izbie deputowanych 
prowadzono na dzisiejszem posiedzeniu w szyb  
kiem tempie dyskusję nad prowizorjum budże- 
towem.

Telegram v „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 14. grudnia. W iener Zeitung  ogła­

sza sankcjonowaną ustawę o upaństwowieniu za­

chodniej kolei czesKiej, morawskiej kolei grani­
cznej i morawsko-szląskiej kolei centralnej.

Budapeszt 14. grudnia. Kursuje tutaj pogło­
ska, że po zaia*wienia przedłożenia indem nua- 
cyjnego, W e s e r l e  wraz z całym  gabinetem  
poda się do dymisji

Budapeszt 14. grndnia. Studenci i mieszczanie 
urządzili wczoraj wspaniały pochód z pocnodnia- 
mi na cześć cesarza. Przed klubem liberalnym  
wygłoszono kilka mów.

Berlin 14. grudnia. Wczoraj ukończono d y s­
kusję budżetową. Zdaje się, że przedłożenie anti- 
przewrotowe i wniosek o ściganie sądowe posłów 
socjalistycznych, przyjdą ped obrady w pełnej 
izbie dopiero w styczniu r. p.

Berlin 14. grudnia. Komisja dla okładania  
porządku dziennego odrzuciła 9 głosami przeciw  
4 wniosek o ściganie sądowe posłów socjalisty 
cznych. Również odrzucono wniosek, zmierzający 
do zwiększenia w ładzy dyscyplinarnej prezyden­
ta parlamentu. Za wnioskiem tym głosowali tylko 
konserwatyści.

Rzym 14. grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby posłów, podczas dyskusji o rozwią­
zaniu reprezentacji gminnej w Parmie, w ystąpił 
socjali.ta A g n i n i  tak gwałtownie przeciwko 
rządowi i prezyd.um izby, że przewodniczący 
musiał zawiesić posiedzenie. Po otwarciu na 
nowo dyskusji, oświadczył Agnini, iż nie chciał 
obrazić prezydenta.

Komisja złożyła referat z wnioskiem, aby 
opublikować wszystkie dokumenty z procesu 
, Banca Romanf.“. Izba wnio.ek ten przyjęła, 
tak, że publikacja dokumentów d«i iaj się roz­
pocznie.

P a ryż 14. grudnią.” W czorajsze posiedzenie 
izby było poświęcone pamięci B u r d e a c. Po­
grzeb odbędzie się w niedzielę.

Bruksela 14. grudnia. K siążę O r l e a ń s k i  
oświadczył na zebraniu rojalistów, że szanse 
monarchjf stoją we Francji teraz daleko lepiej, 
ponieważ Casimir-Perier jest w najwyższym £to- 
pniu niepopularnym.

Wiede.i 14 g rudnia .  Starszy inspektor podatkowy 
B i e ń k o w s k i  ot zymał tytuł i charak te r  radcy s i a r -  
bowego.

WSdBi 14 grudnia. Wezor*] po zamknięciu gieidy 
poiudn. nutowano . kredyty 395-1 i ,  węg. kredyty 48 o- 2 5 
anglosy 179-50; laenderbanki 275 50 ,  s-tsebany 388’62 
lombardy 108 50; eibethale 271*50; tytoniowe 23i-— 
alpiny 102 20; renta majowa 100 02 węg. Wota 123 80;
ausir.; k r o s o w a  98 05; weg. koronowa 99*80; lo sy tu re c i i  
09 90; imion y 308 5o

Bsrllu 14 grudnia Giełda wczorajsza wieczorna kursa- 
końcowe. (W nawiasifl podane cyfry oznaczają porówna 
wozy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a * .  (Kredyty 
238 00 (394*86j ; lombardy 44 00 (108 68);  wrg. rema zło-a 
100*10 (123 8 9 1 ; ruble 221*50 v135*23j.

Frankfu r t  13 grudnia  Giełda wczorajsza wieczorna 
kr.rsa ostatnie. (W nawiasie podane eyfry oznaczaj* co- 
równawezy kurs wiedeński). Kredyty 322*— (394 93.;  
ombardy 90 50 < 108*64); rent* węg. złotr 101*— (123*76); 

koronowi 84*80 93 4 )
Wiedeń 14. grudnie. Rada szkolna krajowa 

Dolnej Austrji wydała okólnik do rad szkolnych  
powiatowych, tudzież do seminarjów nauczyciel­
skich, wzywając jc, ażeby zaleciły nauczycielom  
widywać przykładem i pouczaniem na uczniów i 
ich rodziców, celem odzwyczajenia ich od pijań­
stwa. Pijaństwo u nanczycieli wiejskich ma być  
surowo karane.

Wiedeń 14 grudnia. Ogólnem jest przeko­
nanie, iż prezes gabinetu węgierskiego dr. W  e- 
k e r 1 e , podać się ma w przyszłym tygodniu do 
dymisji.

Fiu encja 14. grudnia Kongres kolejowy 
europejski mający na celu ułożenia międzynaro 
dowego planu ja^dy na r. 1895 został dziś za­
mknięty.

Petersburg 14. grudnia. Carsko - rosyjska 
akademja geograficzna zamianowała snłtana człon­
kiem honorowym. Dyplom wręczy mc osobna
depntacj a.

Pel rsbu rg 14. grudnia W  inspekcji fabry­
cznej zajdą począwszy od Nowego Roku nastę­
pujące zmiany osobiste : starszy inspektor fabry­
czny gubernji petersburskiej F  o m i n mianowa­
ny będzie trzecim rewizorem fabrycznym —  na 
jego miejsce mianowany starszy inspektor fabry­
czny gubernji piotrkowskiej R y k o w s k i j .

Petersburg 14. grudnia. Zuany z prwcosu 
kroż&ńskiego w W ilnie, starszy prezes izby są­
dowej wileńskiej S t a d o l s k i j ,  mianowany człon­
kiem senatu rządzącego.

Minister finansów W  i 11 e , otrzymał pozwo­
lenie cara na przyjęcie i noszenie orderu austrja- 
ckiego Leopolda.

Ministerstwo sprawiedliwości zwołuje nsię- 
szaną komisję w celu obrad nad reformą w są­
dach konaystorjalnych.

Petersburg 14. grudnia. W edług instrukcji 
ministerstwa komunikacji, wszystkie drogi żela­
zne w Rosji mają się w jak  najkrótszym czasie 
zaopatrzyć w specjalne wagony do przewozu 
mleka : pioduktów z niego, owoców, żywego  
i bitego ptactwa, zwierzyny, mięsa i t. d. Prócz 
tego na stacjach mają być wniesione oupowie- 
dnie pomieszczenia w celu wyładowywania i na- 
ładowywania wymienionych wyżej towarów.

Petersburg 14. grudnia. W  ostatnich dniach 
przed świętami pierwszego rządu, mają być ro­
boty nocne we wszystkich fabrykach wstrzyma­
ne. Praca w te dni ma się kończyć o godzinie 
6. wieczorem.

W  ministerstwie wojny przygotowują w y­
danie rozkazn, na mocy którego nie będzie wol­
no niższym  stopniom wojskowym uczęszczać do 
szynków i w ogóle lokali, gdzie wódkę sprzedają 
na kieliszki.

T y fiis  14. grudnia. Dziennik armeński A r- 
dzahank  donosi, że rząd turecki aresztował ka­
tolickiego wikarego i dwóch członków zarządu 
duchownego za to, że donieśli angielskiemu wice- 
konsulowi o okrucieństwach i g w a łu ch , jakich 
się dopuścili Turcy n. d chrześc,anauii.

W  S a r a k a m y s z u  przyszło znowu do 
bójki między Turkami i chrześcjanami. Bardzo 
wielu zabitych.

Toruń 14 grudnia.  Kłusowni* Kojństecki skazany  na 
dożywotnie więzienie z powodu zastrzelenia lir. Goltza, 
który w październiku 1893 um knął  z więzienia toruń­
skiego, został przytrzymany w Królestwie Boiskiem w Ry- 
pini i odesłany do Torunia Tymezaseui okazało się, że 
Kopisteeki zebtał skazany nie słusznie, ponieważ w s p ó l ­
n i k  j e g o  M a l i n o w s k i ,  s k a z a u y  n a  k a r e  
ś m i e r c i  p r z y z n a ł  s i r ,  ż e  o n  z a m o r d o w a ł  i 
S t r z e l c a  i b a r o n a  G o l t z a

TELEGRAM  GIEŁDO W Y. 
Wiedtń, di.ii_ 14. grudnia godz, 2. min

Akcje kred. 
Alpiny 
Kredyty węg. 
Anglobauki 
Uniony 
Lud? ik i 
Nordban? 
Lombardy 
Losy tureckie 
BUatabahny 
CzcmiowiecKie

396*75 
103 60 
489 50 
179 50 
311*70 
217 —  
349 — 
10 / 20 

7 0 7 0  
389 75

Gal. obi. prop. 
W ied. losy 
Akeje tytoń. 
4*/. Poż. kraj.

z  r. 1893 
Eibethale 
Ltlnderbanki 
kenta zł. węg. 
Bankvereiny 
Wspólna rentap 
Ruble

25.
96 75 

173 20
230 50

9 6 1 5  
274- -  
273 80 
123*80 
150*80 
10 0  —  

134-75Przyjechali tio Lwowa
dnia 14 grudnia 1694.

HOTEL VICTORlA Z- Lechowski z DrohomyśU. Dr. 
P. Krentz z Krakowa L. Bjeuner z Wiednia. K Kraus z 
Bielska.

GRAND HOTEL L Bogusiewicz, T Litwin z K ra ­
kowa. J .  Bernadiner, J  Pried, P  Ondrziczrk z Wiednia. 
W. Lindenbaum, Dr. M. Tiegermann S. Tempie z Dro- 
hebycza

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. W ierusz Niemojowskiego
za wyrób z n t k o m i t y c h  t n t e k  n i s k i e j t n y c h  

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych ,  we L w o w i e  : Teatralna 3 i J a g ie l ­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukien iice  1 23. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie.
Adres fabryki: Lwów Ska.bkowssa 1. 15 (dom własny).  

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t

W l a d d i u o  6  u Ł y t e v ± u n .
Przypominamy, że K ino ChaSSaing jest prze­

pisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu traw te  
ntu (pyspepsyi) gastralgji, utracie s ił  i  apetytu . —  
Znajduje się w głównych aptekach.

Prawdziwa Benedyktynka z opaetwa w Fćeamp
jest  likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon­
nicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, a która jesi 
prawdziwym przysmakiem od 380 J M  dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z ruślin. zawierających brom, jod 
i chlorao, sody, zebranych na  wybrzeżach morskich N or-  
mandji,  likier ten zajecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji  i za granicy przeciw różnym dolegliwościom, a 
m ianowicie : konges(jom mózgu, burzeniu się krwi i prze­
mianom organizmu przy zmianach pór roku. P r a w d z i ­
w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i 
przyczynia się do otrzymania wolnego stolca.

Pod ilębo ira iie .
Dotknięci ciosem bolesnym, przez utratę ukocha- 

■ nego syna naszego Stanisława, doznaliśmy tyle do­
wodów współczucia ze strony obtyob nam ludzi, że 
poczuwamy się do obowiązku, aby na tem miejscu 
wyrazić im wszystkim najgorętsze podziękowanie 
nasze. W pierwszym ledy rzędzie dziękujemy z 
głębi serca księdzu kanonikowi Wojnarowi, księdzu 
katechecie Falęckiemu, i księdza katechecie seraina- 
rjum nauczycielskiego w Rzeszowie —  który nie po­
skąpił trudu i raczył umyślnie na pogrzeb syna na­
szego do Jarosławia przybyć; — dalej 00 . Refor­
matom ; wreszcie tej zacnej i poczciwej młodzieży 
tutejszego gimnazjum i seminarjum nauczycielskiego 
rzeszowskiego, która tłumn e w smutnym tym ob­
rzędzie uczestniczyła

Adolf i Wikłotja Alscherowia 
'w Jarosławiu.

Z A K Ł A D  p r z y r o d n i c z y

F.  M.  Z Ł O T N I C K I E G O  |
L w ó w ,  i f a f f i ^ F o ń s k a  Ir 2 . 47  X \ }  fe.

u t r
ka
i

r z y a u j e  w z>p»sU ió ż - e  g a tu n k i  pap* g i i sny eh p taków  egzotyór.njoh, 
m ark i  be.ri ers ic i *vykfe ,  różne kr*  o *• p taki  śp iewają  «, , ł „ t e  ryc ki, 
Iwie ,  żabki,  jaszczurk i ,  węże, myszki bi J e .  morskie  świnki, jeże,  wiewiórki £g

i t. p., —  klaik i ,  ak w ar ja  i t c r r a r ja .

Przyjm uje do wypychania wszelkie zw ierzęta i ptaki.

N a wysaawie sikioów.
— C hiia łbym  nabyć obrazek, p r z U s t a  m j ą c j '  jeziewo.
— Hłużę panu.
— Teki ru ały?
—  T ru d u o ,  abym za p ;ę .5 rubli  dał p a n u <-a>y ccoan A t lan ty c k i  I.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ .i
i K i n d e r  * k a ń

£  -i !; ;v , (• i  :-V :1  ź  |  ęjjj* I  S,v Ą  r .

f, 5* w r H t f i n p  n wa*ww5v
l i  W-a*--  ̂ a

O o d - z l o n n a  © ^ s p a d y - o j ia .  z  "v1>7~i<s<J.rLia.
O l i j a ś n l e t ń s  l>«zn.kal«sL>- US7 i —?

Blcbard Neumana 
Wiem, I.,  Rothenihurmstrasse lr» 39

EuM Fr*T;i Josff* i  ?

£ t U C U \  ul. i r i e c i c ą ó  DlTcjO I-I. 

i pole ca.

wjki-ny • a n U  p r ‘r t ó  v fu ogt  Ihz  i y f c ,  p la ty n o w y c h ,  węzłowy.ih, « e  
r*8 z \s 'k ! .h  f ji iii., t trii i t h  ci-.iiiO j; k ku o iŁ ^ ;n c .  K. p i c  i tar>£y h
fo to g r- f j i ,  ohiazów i w-* vst'. ich y r m ;ą t i k  i u in ; e s'.oiaiu, w r ó “ u»j 
wielk  ś e i  i w yo» i ęk szo u -m  fo im acie ,  a r tys ty  znie j t rw ale  w ykon-ne .

Dla racjonalnego pielęgnowania ust
specyficzne

I zębów:

-  SIDŁO DO
Od«oiał<m 1 Sdk mały.

A n p o s t - s e ip tu a  tak ie  th  
„Fro tzę  spa lid  l is t  n a ty ch m ias t ,  

Bom p o g u n w z e  się gotowa.
Ona każe...  J a , ra(j nje ra(j )

)  (ozkazu iłuchaó  musię  
mi l is tu  jakbym  z l is tsm  
W ł sną mr,ją p a jj,- duszę.

W ięe  p rzy s isk am  d )  ust  ćw iar tkę
I zapachem zmysły poj^

K t i r y  p ły u ie  mi * t»j k t . i :
C»ś j , k  f  ołki p.k pewoig...

Ióź  mńj ] śeie, idź d» ogui%‘
Idź w żar  weg i i w popioły,  

Zu '■ zostazę  w 'a m o tn n .g i  
Ci. h*j. r łu s i  e , n iew  «oł >j. 

Oz ifń  c b ^ y ia  1 * c i  wonny 
I s rę iwzzy wę *1 ża a i ,  

B uchnął;  k i , g , ,  petam n k : y
Wś ód p c | io )6 w  n i ty  czarem, 

Po t im  je -zc  e Jaś t j i .
Co uze:w u* da ł  p ieczą tkę.  

Ginie  kui ą t - k  m aliw any
N i  kep erc ie  n p» i n k ę  

A w i i. ku w ia tr  j e s i a u t y
SiLutna p o n k j  w. i )ż mi liuei : 

„Tuż  twoj l iśc ik  p o s i e l i  z dymem, 
N ie  p o w ró ń ,  n ie  pow róc i! . .*

-r~— — 1 ■■
Austro Węg, Patant. MÓdals na wystawach światowych w  hond ule 

1862. —  w P aryżu  1878.
DP H M PnW<) ,ek przyb. ś. p. J . O. M. O s Maksymiliana itd.

81 Główne miejscerozoyłklwWIedalu I.Baueramarkt 8.
Siłady we wszystkieh ap ekaeł drrguerjach i perfumerjach 

Tam że jes t  d« nabycia; «74 i _ 3
c. I k. nprz. Ennalyptnr ęconola de uat pr. c. U Fabera.

H andel herbaty chlńako - robyjikleJ

E D M U N D A  B I E D L A
w* Lwowl*, pl, c  Mtrjaekl 10. II!.! i—i

jolsea poleca cajlepize gatunki

HERBATĘ
zbioru majowego:

'/ ,  ki. Cenni . zł. 160 
Seucheng osarna . 2  —  

„ sbiór majowy 3*—
4 —Kayaew czarna 

Molugo de Lond. i .— 
Wyelewkl herbu- 

eiane . . . .
Wyslowkl naj] er>- 

izyełi herbat . .

1*30

H o

K A W Y
o smaku carstwu i aiomatyosnym, 
które rozsyła lnnko opłacone do 
katdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreeaku:
Portorteo . . . . .  — i/M k. — .S
C aba g rn b e  i l a r n l i U  - • ‘W
C e jlo n  Łiolon* . . .  1©*— 

m „ p r»*4n ir 10‘4*1
w ,  f r a b .  s U rn . 10*16
» n perłowa lo %

k o e c a  a rab sk a  a ro m at. iu*TS 
J a w t  a ło ła  . . . .  io*~6

—■•o
1'— 
1*01 
1 OS 
l-di
IM
!

OpakewaeJk nie llcay nic.
Zamówienis, * prnwineii wysyła się odwrotną po zW

kilo cukru w głowie.
Świeży transport rodzynków, m gdałÓW da
ktell i t. p. po ceDacb niebywałych tanich

kilo cukru na wagę.
Ogromny zapas różnych gatunków

kawy i herbaty. 33 ct. kilo cukru w  kostkach
mączce.

peleea HANDSL DELIKATE80W
S T .  W O J C IE C H O W S K I E C r ^ l

róg Ak&aemlekiej i ('horążazrtuy, dum własny 1. f
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Drobne ogłoszenia.
vr> u d *  » R r z a i ‘l i ( > « i : a .  k  t r z y

7 ' u ' . - • : i o v v nt . r. t u ' * i ii — o d d a l e n i u
<•••! '!•' i ■. >■■'!*ii ‘i.ieii się z dwóch po* 
<oj. i 'v i ■ . i,, i ■ ] n t t i ; t e r v .  j n k o  t- i  j e -  
' Ui eu  '  l.o ■■ u.i ' .  t r / . - .  i e s r  d o  s p r ' e -  
Hai.i. O i. - i r ; " H ' r a w c g * .  N - i p e  

ku i j;.- >: >.• u  i 1 :• i w |{.'łU-';!i(’W:fiieV. Pt łi> 
ż a u i e  n a  -  /*>.! i w efn e /en iu  d r / . e w  

v 1 v c r i i i . dy ,  d u ż y - b a l k o n  I n -  
„lAiien. SoUk “

PIA N IN O  ma/o używ,.nt,  Zygm untów 
sk* 9 w ofi-yuach 929

NAU C ZY C IEL SK A  A G E N C JA  H e len y  
z Jo rd a n ó w  B iernack ie j ,  D ługosza  19

p R A S A  A U T O O R A F IC Z N A  używ am
w d ib ry m  staniu do sp rzed an ia .  W i a ­

domość w a d m in is t rac j i .  932

O ' 1
i s z e w u b l t g a  Biuro Gazet  i Ogło 

szi ii p r / y  ulic y K i l iń s k i r g )  2, (na 
przec iw  kawiarn i  wiedeńskiej) . 931

,\n
T •'lit.-.'
L  -

K\C1 :

i s i - i . n r t n t  w do-
■ ar. do -n r / ‘dania. 

; zieli  Ai-r.  '/i-
; .y. i :jgfl >

A r ty  ta  - < stet.-k  V In iII D i r o - z a k  
nai-ozyc el tańców. Ł askaw e  z ł iszr-

Dopiero w ys z ła  z druku 
E m t r y o l o g l a  c z y l i  n a n k a  o  

p o w s t a w a n i a  c z ł o w i e k a ,
g a n i  r  jąca  c iekawe ob jaśn ien ia  i cenne 

j ad y  d l a  dorosłych .  Cena 1 kerona.
D s tan ie  w ks ięg arn i  A l t e a b e r g a  

I  S t a r z y k a  we L w o . . ie  2 176 1— 1

Leśniczy r a ń i y
znajdzie umieszczenie w większym 

skarbie od Nowego roku.

A dres w adm inistracji anonsów 
Plohna, we Lwowie, ulica K arola 
Ludwika. a iss  i —l

" j^ oszu it u e p o m a d y  k o n e y p i e n t a
-"fc u adwokat  i we (Lwowie. Dr. S . ef..
.twow, w-ste res tan te . 937

Z n r z ^ d  r u ’ w a r k a  B r z e z n a  po-
o \y  £ ą  *, poszukuje  z iem ni* -  

■/w do gorzeln i — loco każda  stacja  
k a l e  r a ń s t ‘4 * w e j .  9 3 8

,4 j e a c t  i i z b :9 r* i i*  ogłoszeń do wy- 
-~i tOi/ncgo w ydaw nic tw a  ze- l ieą  sic 

as.',v» na  ulii-y Chorąźczyzny  1. 18 
tor rzystw ie  asekuracy jne  m „G ize l la*

nta pr zyj mui e  b u r o  < gl s »n 
!* /y  d z iu m ik ó w  z p rzeczaośe i  u 

sk i?g o  1. 2 ( sklsp).

»n rz e 
K il iń

Mieszkania 1 A klepy
!>•> 1 •'•enJo od wyrazu.

pokoje, kuchn ia ,  3 wchody. Z y g n n j
towska 17. 9 :0

T rzv pokoje k aw ale rsk ie  od 1. s tyezu ia  
1895 do w ynajęc ia  przy  u l icy  Zybli

k iew icza  1. 5.

(  I s r w N z w r z ę i i D i t  s i ł ę  n a n c i y *
.1 c j t i s t ą  do udzi l a m a  l ^ z y k a  
u l e m i e  - k i e g o  c i  do zupe łn sg o  wy-
d«.-k- n a b n i a  w głowie i p iśm ie ,  oraz  do 
wykładów l i t e r a tu r y  i h i s to r j i  w tym 
ję z y k ;  p d e i . i  Redakcja .  A dres  w Ami- 
nTstr.oi; i.

Korespondencja p ryw a tn i
B !  K u m k p !  Smutno mi i dziwnie 

bez Ciebie —  nie gniewaj się — ja  cią­
gi* myślę o Tobie — jeśli ma»z prze 
konanie o mojej winie przabaez i darnj 1 
nia sprowadzaj nieszczęścia — już i tak 
moja iyeie złamane. Napiss choć słowo ; 
gdyś milczenie Twoje -abija mnie. W issi 
i e  tylko Ciebie kschaś mogę. X .. .

' ,-SSS

Podarek gwiazdkowy
Harzeńskie kanarkiy najpię-
tn e  ptaki śpiewające są do sprze­
d an ia , d j  p -jn ied ra łku  w Hotelu

siAłlda ul Trybunalska.

Ogłoszenie.
p o b  a Botki janowskie  d w a

kilo:;: 
Br;.ti ■ 
p rz ‘Sy­
sa  do

k a s

b o r a

.itry od s tacii  kolejowej  
ion i i .u ,  kolo L w o w a  
lo ii1 O m o rg ó w  obszaru  
fcp: zedan; i za 50 .000  z?.
1 - !ó się do Dyrekcj i  
/. zedaose i  m ia s ta  Sarn-

2 77 1 - 3

Na aliay.
— A! d*’*A Jjbry Jakżt zdrowia 

szancwoej pań-liej małżonki?
— Ma -jigrsnę
— 01 Jakie jej ia łiję ! I od szrgti1 

zaczyna etę ta migrena?
— Od czego się »ao/.y»a, ni* wism, 

ale wiem, ie konsza tię sia'e rachunkiem 
kraweowsj...

P a s z t e t y

50.600 
R u £ c h e w e y ’a  s to łó w

v /  u ż y c i u  !

L

Sdulu Towarzystwo Ula m m ii drzotiop, dane

60.000 
R n stih ew ey’a  s to łó w

w  u ż y c i u !

HikM  & Sctuaiil! v

I
(Pow . Lignlca) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie renomowane RU'chaw.)y’a s to ły  rozsuw ane  bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, w ielkościach gatuukach drzewa. RuSbhewey’a s to ły  wyszczególniają się przez nienaganny budową,

najlżejże wykonanie i najw ydatn i-jstą  długość przy rozciągnięciu."

Dalej zalecania są p «  +  a  r i  f ł A A I T O  a  stoliki do gry i sk ł.d a n e . Stoły i t. d wraz z rysunkam i i cennikam i do
godne fabryki: w u C U t U  W t l l i C  nabycia p>'zez ka dy lepszy handel m ebli, lub gdzie ich nie ma, wprost

z fabryki. R uschew ey’a s tó ł  poznać można przez znaj- n  C /* b T l m t t t a t t  o
dującą się na stronie spodniej markę ochronną: l O b v / A  A v l l S v I l v / W  C j r  / i d u

w rółny.-h vs?elk.<śći*cli pu a n ich niskich 
wj syła 

F a b r y k a  b m j i i n n

Z .  S o ł k o w s k i e g o
Krysowice, poczta Mościska.

W yroby odznaczoną  na  wystawie k r a jo ­
wej s r t b  j y m  m eda lem  rządowym .

Knorr’a
Mączkę ow sianną

poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek 38.

Pod gwarancją

Praiflziwy „OBOL”
poleca

A l o j z y  H u b n e r

O I T A T S I  l m A M i a S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
E D .  P I N A U D

3 7 ,  B o o l a r a r d  d e  S t r k i b o o r r ,  8 7

P A R I S
m y d ło  I i o r a  nietylko się zaltca 

wykwintnym i trwałym zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwę wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że n i jdto  ' 
uie posiada równego sobie.

Dla interesów
i

C zyrto złotu i sreb rn e  borty , 
frędzle I sznury 325 1-1

kupuje  po najwyższych cenach

B0e3tarreichiache Gold- a .  Silber- 
GikrStz- n. Scheidoanstalt

Louis Roessfer & Co.
W ien, Y II/3 , Kaiserst^-asse 80.

Z t ó ł k a  k a r p a c k i e .
Znakom ite  te ziółka są  bardzo  sfeu 

teezue w zadawnionym  kaszlu,  chryp 
ee, zaflcgmieniu, e ie rp ieu iach  p iers io  
wyeh, bólu ga rd  a  i t. p

C e n a  p u d e l k a  2 0  c t .
Prawdziwe w Aptece

E. S T E N Z L A  w  KOŁOM YI.
Cenne są  z ió łka  ka rpack ie  p a ń ­

skiego wyrobu. Po użyciu  dwóch 
pudełek, mogę powiedzieć ,  że jes tem  
zdrów zupełn ie ;  dlatego też moi u 
znajomym takowe polecam.

Z pew ażan iem  H a r t m a n n .
Do n ab y c ia  we Lwowie  w ap tece  

P. M iko lascba  ; w S tan is ław ow ie  
w aptece dr. Beil*. a<143 1—18

J
Lwów, Rynek 38. 

Odsprzedającym rabat.

W I L L I A  iViS A .

Ft bryka kapeluszy i cylindrów
pod h m ą :  2106 1—1

A n t o n i  K a f k a
przed tem  A. K oźtU uiek

Sławne BHOZDZR Mautnera
- d l ,  *.,i i t rochm ilo ,  zuy e łn ie  c.:y t !, n i e z a w td c e  w r o z c z y n i e. 

Główny sa  ad dla Galioji

i  kulin K a r o l a  B a ł ł a b a n a
L ssk a w e  z lecen ia  c d ^ r o t n ą  pocztą. iló-i 1 -2

we Lwowio. R y n e k  l iczba  29, od s trony  
0 0 .  Jezu itów  ul. T ea trz i l ia  12, (orze  

chód  ia  kam ieniu* A n d r io l e g - )  
po leca  n  a e e s o n  z i m  > w y  wic-1 i 
wybór filcowego i t u « i »  i bu ów do p- 1 - 
w a n ia  w łasnego wyro' u k* el s/.y i cy.lio 
dry  wł^s. g  w ron i ,  jako  też z fab yki 
Pies** i H ab ig  Kapelusze n iep rz em a ­
ka lne  L oden ,  oraz. Cha, ea i * C L ci .e  
Przy jm u je  się d > odświeżani*  kapelusze  
i c y l in d ry ,  na  żąd an :e cen n ik i  g ra t i s

[ -i Lw
POBBJĄOf.

Naj ń -y i nojs'■ u tsczm  j«zy dl* uleczeni* K a t a r ó w ,  I t e u i l i a t y z m ó w ,  
I r r j  iiti yj  i i i e r s i o w i  eli, I n f l a e u z y ,  K a g n t o t h ó w  p o m i ę d z y  pą l*
c a m  I O d  i i i  r o A c i k . W e  wszystkich aptekach. W jm a g a ó  własnoręcznego podpis*.

N a  z b l i i a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a !

P O R C E L A N Ę  i  SZEŁO
we w ielk im  wyborze 

w  najnow szych desantach 1 fasonach
niemniej

ogromny wybór przodmiotOar zbytboaych
z porcelany, majoliki, szkła i torakoty 

3 p o l o e n j ą  m u j k a m łe j  1 - S

GEBHARDT & CHRISTIANUS
w e  J L w o w lo ,  p l a c  M a r j a c a k  1 . 7 .

J e d y n y m  u n i w a r s a l n y m  ś r o d M ó m  n a  ś w i e c i e

d o  c z y s z c z e n i a  p l a m
r;.-ih:lyuc/.o i Bez ś ladu  z im ną  wodą pod gwarancją  p D m y  każdegi

n. 11;ryj j e s t  a n g ie lsk ie  u n iw irsa ln e  m yd ło  do p la m  z „różą* w epako 
i n.-o w o uzerwonem. Do n a b y c i ’ p raw d z iw e  za  8 ’tukę po 20 et. w e
: ' v  ap t  Mtkoiaech*, u pp .  A H iibuora ,  O. T. W ink le ra  syna , Seyfartha  

Mii. Ludw g . ,  L. Yfodb*. G óreL ieg)  i Szydłowskiego, A lf re J ,
C I. Sr. Pielecktego, G abryel*  S ta ;b a ,  K ,* m a rk y  et I l les ,  Gergowicza

7 S t r y j a  w a p t  J .  A , bm ai le ra .  N a  p r o - i n c j i  y w/.ystkieh ) ndo 
ca  h a a d !a :h .  Sk iad  główny-; A .  Y l s n y i Ł  w Funfk irch  n. 1

N aj lep szy ,  n a s z y b s z y  i najpewniejszy 
ze wszystkich zcwnętrzDj ih środków 

przeciw 1966 1 - 3 2Reaaaiinon, polan-,
C i e r p i e n i o m  k rzyżó w , kalkom, bolom 
bioder, c i e r p i e ń  om p h rsi, s t ł ic z s  
nlom, skręceniom, zapaleniom sta­

w ó w  i m uszkułów ,
r cgóluośei ja';o

oleprześoigoloay środek oói
u ś m i e r z . & j ą o i -  

Z a a l o s o w n n i e  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe wcierania ,  olejn* 

maśeie i t. d.
C e n a  t ttk  c ś .  w ap te k ac h  pod „srebrnym  
orłeBi“', pod „złotym lwem “ -wre L w o ­
w i e ;  ; o l  „zzotym o r ł e m “ w  T rfrn o *
S o l u ;  ap t .  pod „ b aran k iem ” w  K r a *  

O w l e ;  a ^ t tk a  Jó ze fa  A lez iew toza  
W S  i i n l s o r  k<* ;  or»z w innych  lepszych 
a p t łk a c h .  Sk ład  g łó w n y :  „ N a l i r a i o r  

a p i i t h e k e ”  w  F r e e / D a r g n .  
I k o  X n w a ż a n l u .  Próbóji ł  często, 
p r /y  zak u p n ie  W il l ia m s*  ponująeego 
p las tra  wciskać publiczność  inny p las te r ,  
zupełnie bezwartościowe, z zapodaniem , 
że to wszystko jedno. N a leży  m ieć  na to 
baczność i odrzncaó wszelkie  p las try ,  nic 
uirjąoe jak  p r s w i l z L e  W t l l i a i u s a  
p l a a l r y  p o r u  Ł ą c e  p i  wyższej m ark i  

ochronnej (3 ngury).

Najświeższa Nowości!!!

I  J S U T  

S T A N I S Ł ^ ^  KOHLERA
we Lwowie, ul. Batorego I. 28.

(3 Om y na  raz)  40 ct.A bonam ent 
m iesięcznie .  Kaue a  zł.  1. N a  p ro ­
wincję  (10 tomów n a r .z )  abonament 
1 zł. m ies ięczn ie  Kaucja 5 zł. N a j ­
nowszy k a t a l o g w ł a ś . i e  opuśc i ł  p ra .ę  

Zapisywać się  można codziennie. 
N u ?v 6 kaw ałków  na  r»z 50 ct mie- 
S139 s ie -zu ie  K*uej'a 1 zł. 1— 2

T U T E K
n  i  > i t l  e  j o n y o ł a .  

z doskonałe] fraaouakle] bibułki
1000

po złr. 1  i wyżej  
poleca FAB RYKA

F . N I Ź A Ł O W S K I , Lwów.
Przy edbiorze  5 .000 r / tu k ,  poes la  franco

Wszedzie nabycia.

B

Jost wiele naśiadownlctw
O dolu .

naszegj
0S9 1 i

Odol je s t  jedynie praw dziw y w  na­
szyci flaszkach patsu tow anych . 

(C<m  I zł. w . a ) .

M o d n e  B a n r le a u
y o d ług  na jnow s-f  go franpEskifgo modelu,
na jw ygodn ie jsze  i n ‘jbnajM  ^ a - ięp s t i to  
modnej fry«,ary, j a k o t rż  p»*,*(3ow*ul*
* ła i  n je u  -włosów przez  zan ieeb an le  z»-
p i r k s n i a  vło»ów. Ceua od 4 z ł  począwszy. 

. .Wiedeńska szkoła fryzury*4
ła tw i do po ęc ia  ssm onauk*  na jm odnie j -  
• zysb fryzur  od dzieci aż do m atron;  wraz 
z d o d . tk ie m  l ik a r s k  m :

„ W ł o s y  i i r h  p ie lę g n o w a n ie 4'
przez D. G. W a l le r s t e in a .  Ozdobna k s i ą ­
żka z tO i lu s trac jam i .  Cnna 1 zł. 50 ot. 
Do nabyc ia  przez

Karola Hofmanna, fryzjera damskiego
wo Wiedniu, I., Rethenthurmi! r . s a r  4. 

oraz w wielu k s ięg arn iach .

Od d j l e t a n t y i m u  do a r ty a m u  j e s t  krok j e d t n  
n ie  z obi.  ,

Człowiek zaczyna być s ta ry m  od ć u ia ,  w którym  
starość

a le  d y le ta n t  nigdy tego  kroku 

zaczyna  ukrywać swoją

l l o f u i a n n a  f a r b a  n a  w ło sy
próbowa <a /.rzez fachowych, abso lu tn ie  
u ie iz k u l l iw a  ; blond, b ru n a tn a  i < żarna 

k r to a  3 zł.
Karol Hofmann, fryzjer damski

we Wiedniu, I.. Rothsuthurmatrasae 4
|735 Cenniki g ra t i s  i f ran  :o. 1 —6

d h l i ń . h . y c h . c i ą g u - . . e ń
łiniuuszytu kursie

1>- 3' 6910

gotówkę, f-lbo też na raty 
ii.;t stęczne w zystkie losy, a m ianowicie :

L O S Y  K R E D Y T O W E  
L03Y MIASTA KBAX0WA

2 stycznnii 1895. — Główna wyarana zł. 150 0001895. — Główna wygrana 
1 zł. 25.000.

PROM ESY na te pierw sze losy po zł. 5 '— .

K upujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, priorytety 
w c^aie Wszystkie papiery w artoścłrw e po najprzystępniejszych

doliczenia ja
12C6 1- ?

cenatih.
Zlecenia na prowincj ubknteczniamy bez 

l  iwiek prowizji.

T o w a r z y s t w o  b a n k o w o  l  k a n t o r a  w y m l a i y

S O H E  L L E N B E R G  i K R E Y S E R
w e  L w o w lr .  plac Hailckl liczba I.

p rzy p a lrn .8  s i ę - ż e n ie  p e d e j r z i tw ie
uszko, i d t rzech  d m  w c a le  n ie  g d e r a e t a  Czyś ty aby n is  oh o ia

R

P ie rw sz a  c. k . u p r z  LABRYKA ..aT*1V

ditm ara .
Z nadchodzącym sezonem ma zaszczyt zwrócić nwagę szan. publiczności, 

iż zaopatrzyła swój skład w lampy wszelkiego rodzaju najuowszycn sy 8 e w;
lfllt. 0  to ■ •

S T O Ł O W E  od najtańszych kancelaryjnych aż do najpyszm ejszych
salonowych z iedwabuemi umbrami. . . .

W I S Z Ą C E  do warsztatów, fabryk, gorzelń, czytelni, restauracyj, jadalni,
sypialni, salonów i t. p.

Ś C I E N N E  w najrozmaitszych gatunkach latarnie gospodarcze do oświe­
tlania miast, budynków wojskowych, oraz przedsiębiorstw budowlanych.

Szczególną uwagę zwi team  na najlepszy system  palników płaskich U
różnej wielkości odznaczających się spotęgowaną mtenzywnością 41
pieezi-ństwem od ek sp lozji; również dotąd niezrównane lampy „ F A W O R I T  
i A S T R A L ” z kulistem światłem  odznacz -JAce się białością i mtenzywnością 
płomienia przy bardzo małej konsumcyj ® l*fy> kt> re w moim fabrycznym  
składzie nabyć możną po najumiarkowańszyc cenach.

UWT Brzed naśladownictwem i zaLupnem różnych lamp lichego wyrobu 
i tandety zagranicznej do których wielu handlarzy wkręcają moje palniki sprze­
dają za moje dobre i trwałe wyroby, ostrzegam szan. publiczność.

Nadto oznajmiam iż wyroby moje znane z dobroci i trwałości cieszące się 
światową sławą sprzedaję po nader przystępnych cenach fabrycznych.

2051 1 - ?
R .  D i t m a r .

Z parafraz .
R J y s e r ,  w d i ą t ,  że s ;ę z operą  u d a ło ,  ebe ia ł  j ą  e z g t *  p o w ta ra ić  uói 

z kapą » ta ło ?  Z a  d ru g im ,  t r /e i - im  razeai bardzo j ą  osłabi/ ,  / a  czwartym' 
za p ią ty m  z&bił.bą rd z  ej, a jesz

U i

m flH H T  ŁIKIEH BEHEDICT1HE
Opactwa Fecamp we F raac ji

wytwornego smuLu, w „m acniu jący , pomagający t raw ien i*  
i obudzający apety t

jeden z najlepszych Likierów.

W ymafcać, aby e tykieta  y
kw adra tow a  znajdowała  ^
się na  spodzie bnte lk i  z 
własnoręcznym p o d p i s e m '
główuie dyrygującego  opa trzo n y m . 

S k ład  głów ny w FECAMP we F raae ji
A gencja g łów na w  P ary żu , B oulevard H ausm nn 76. 

Znajduje sie w głównych handlach win i korzeni.

Z  ees .  król.  u p rzyn .  fabryki

BEBESflARTi l B A Y lkB li
we Freiwaldau

ces. król.  dostawedw d la  aus tro -w ęgiersk iego  dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
fi?czmi, ch u stk i, S r a m

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

a n i  mmmhŁ
we Lwowie. 1176 t —?

C uny h u r t s a u s i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
rsstauratorom, dla szpitali, zakładów kąpieiowyeL i publicznych.

Ces. król. uprBjiwil.

H A F 1N E R J A  S P I R Y T U S U  
fdDma liiicrk, rozoiisaw i wfilet m m  

J .  A .  B A C Z E W S K l f i G O

99

c. i k. n«dw. d o b t m c y  we Lwowie
poleca  2 1 8  1 -  ?

S T A R K  JĘ”
( Ż y t n i  k o n i a k y

Stark i podolska 
litewska
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Starkę polecam jako napoi o łagodnym  
a vyśm ięn'tym  smaku, który w zupełności 
zastępuje koniak. Pocztą 2 flaszki =  5 kilo.
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1 y A B R Y K A  i  S K Ł A D  <

M I C H A Ł A

— MICHALSKIEGO 
X- "W O “W" i  o

u l *  ś w .  M i c h a ł a  !■ G , ,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego
rodzaju

i sanieq  powozy, wózki, tarantasy
" W yroby caysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnowienia po nm iai-
k o w a n y c h  c e n a c k  i wykonuje w najkrótszym  czasie.

W 0g~  Fabryka ta  odznaczona została na wystawie krajowej 
we Lwowie r. 1894 n a jw y ższą  nagrodą t. j. dyplomem ho­
norowym  rządowym. 1 1
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Odpow1«4<iątpT A ^ t ą  Kra.j«wsJr\ p A P t e ? f a b r y k
Z D ra k a m i ,lh fóD niir*  P o lsk ieg o - , pod ^ a n o ia s k ą  ^n ttn^T *


